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Poz N. 


Powstanie 
Warszawskie 


Dwa lata dzieli nas od daty wybu- 
ihu Powstania Warszawskiego. I choć 
wiele wielkich wydarzeń historycz= 
nych przewinęło się przed naszymi 
oczami w ciągu tych dwóch lat, nic 
nie zdoła załrzeć w pamięci naszej 
obrazu płonącej Warszawy, ani prze- 
żyć i odczuć przeżytych i odczutych 
w dni powstania. 

Nie chcę tu mówić ani o waleczno- 
ści powstańców i tych r AL i tych z 
AK, i tych z PAL, ani o męstwie ludu 
Warszawy. 

Czyż można w słowie oddać wznio- 
słość i wielkość czynu każdego po- 
wstańca, jeśli jest ona w tej prostocie, 
w tym geście niedbałym z jakim po- 
wstańcy warszawscy, z jakim lud 
Warszawy szatował swoją krwią i ży- 
ciem w imię walki o zerwanie z naro- 
du kajdan niewoli, w imię Polski wol- 
nej i niepodległej. 

Nie chcę tu mówić o podłości tych 
panów z tak zwanego „rządu” emigra- 
cyjnego 1 jego agentów w kraju, 
wszystko jedno czy im na imię Racz- 
kiewicz czy Mikołajczyk, Sosnkowski, 
czy Bór-Komorowski. Bo czyż można 
słowem wyrazić otchłań nikczemnoś- 
ci i zdrady ludzi, którzy mienią się 
Polakami i dla prywaty wąskiej kliki 
bez zgryzoty sumienia skazali na 
śmierć setki tysięcy patriotów war- 
szawskich, a na zagładę Warszawę. 

Nie chcę o tych sprawach mówić, 
bo są to już dziś sprawy, o których 
nie ma potrzeby prowalJzić sporów, 
jako że dokumenty ponad wszelką 
wątpliwość stwierdzone i oświadcze- 
nia aktorów wydarzeń ówczesnych 
nie pozostawiają nawet cienia wątpli- 
wości I wina, wina straszliwa, niewy- 
baczalna wobec Polski i Polaków pa- 
nów Mikołajczyków i Borów stwier- 
dzona bezapelacyjnie. 

Chciałbym mówić nałomiast o tej 
jedności, jaka lud warszawski cecho- 
wała w owe dni powstania i o tym, 
porywie jedności, jaki ogarnął cały 
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zależy od jax najszybszej likwidacji ostatnich twierdz faszyzmu 
- oświadczył minister Mołotow na Konferencji Paryskiej 


LONDYN (Obsł. wł.). Wczoraj o go- 
dzinie 5 po południu odbyło się trze- 
cie plenarne posiedzenie Konferencji 
Paryskiej. 

Pierwszy zabrał głos minister spraw 
zagranicznych — Mołotow, który na 
wstępie podkreślił wielką rolę, jaką 
w dziele bezpieczeństwa Europy ode- 
gra niewątpliwie konferencja. 


Druga wojna światowa została wy- 
wołana przez faszyzm i skończyła się 
wówczas, gdy faszyzm został pokona- 
ny. Wiemy, że faszyzm był równo- 
znaczny z pojęciem agresji. To wy- 
jaśnia, dlaczego wszystkie traktaty 
pokojowe przedstawione konferencji, 
specjalnie podkreślają konieczność 
niedopuszczenia do odrodzenia się fa- 
szyzmu i skonsolidowania podstaw 
demokratycznych w państwach, któ- 
re były satelitami Niemiec. 

W związku z tym traktaty pokojowe 
różnią się zasadniczo od traktatów po 
kojowych zawartych po pierwszej 
wojnie światowej i jest to zupełnie na 


że deklaracja wyzwolone; Europy, 
opracowana i przyjęta na konferencji 
krymskiej kierowników trzech mo- 
carstw sojuszniczych — Wielkiej Bry- 
tanii, Stanów Zjednoczonych i Związ- 
ku Radzieckiego — położyła specjal- 
ny nacisk-na konieczność „Zniszcze- 
nia ostatnich twierdz hitleryzmu i fa- 
szyzmu” i na umożliwienie wyzwolo- 
nym narodom stworzenia instytucji de 
mokratycznych według własnego wy- 
boru. 

Związek Radziecki jest jednym z 
tych państw, które wytrwale walczą 
o utrwalenie pokoju i bezpieczeństwa 
narodów. Takie jest zdecydowane sta- 
nowisko rządu radzieckiego w spra- 
wach dotyczących traktatów pokojo- 
wych z byłymi satelitami Rzeszy. Zwią 
zek Radziecki jest całkowicie świa- 
dom faktu, że w wyniku reform demo- 
kratycznych, kraje, które były sojusz- 
nikami hitlerowskich Niemiec, w ostat 
nim stadium wojny wesziy na nową 
drogę i w pewnych wypadkach oka- 


turalne. Jest również rzeczą naturalna, zały sojuszniczym państwom znaczną 
U UD TAAAC LULU mapeadas. a eni Bom R opini RABA 


Ossolineum wróciło do Polski 


Uroczyste przyjęcie skarbów kultury narodowej we Wrocławiu. 
Muzeum Kifowskie ofiarowało Polsce 272 cenne obrazy wielkich m strzów palety 


WROCŁAW (PAP). Dnia 30 lipca przybyła 


ob. Barchacz, rektor U. i P. Wiocławskiej tr. 


pomoc w walce dla całkowitego zll« 
kwidowania agresji niemieckiej. 

Z tego właśnie względu Związek Ra 
dziecki przyznaje, że te państwa po- 
winny otrzymać rekompensatę za wy- 
rządzone im szkody, nie w całości jed 
nak, lecz w części i w zakresie ściśle 
określonym i ograniczonym. 

Z drugiej strony Związek Radziecki 
sprzeciwia się wszelkim usiłowaniom 
ingerencji w życie gospodarcze by- 
łych satelitów Niemiec oraz odmawia 
wszelkiego rodzaju wywierania tego 
rodzaju presji na te narody, jaka nie 
jest zgodna z ich suwerennością i god 
nością narodu. 

Łatwo jest to dostrzec po zaznajo= 
mieniu się z tekstami warunków za- 
wieszenia broni z Rumunią, Bułgariq, 
Węgrami i Finlandiq. Zostuły one o» 
publikowane natychmias* po ich pod- 
pisaniu. 

Nie będzie możliwe zopewnić trwa: 
ły pokój i bezpieczeństwo, dopóki o: 
statnie twierdze faszyzmu, ktćry kę 


(Dalszy ciąg na stronie 2-ej 


znajdowały się: autoportret Wyczółkowskiego, 


do Wrocławia z Warszawy samolotem delegacja Kulczyński, dowódca OW gen. dro Popławski, | „Niewierna Zona“ — Matejki, „Kalwaryjska Gó- 
rządu Ukrainskiej SRR w osobach ministra Pasz- dyrektor biblioteki uruwersyteckiej, prof. Knott ra“ — Kamockiego, „Kościół św. Barbary w 


czina, p. Paszczenko oraz rektora uniwersytetu 
lwowskiego, prof. Bielakiewicza, 


zania biblioteki Ossolineum i bogatego 7bioru 


ceiem przeka- | 


o'»2 przedstawiciele prasy. 


| Krakowie" — Gryglowskiego oraz „Wilki“ -= 


Po krótkich przemówieniach powitalnych, u-, Wierusz-Kowalskiego. 


dano się samochodami do gimnazium Macieja, 


W podziw wprawiło zebranych niezwykle sta* 


naród na wieść o powstaniu. Jedność obrazów pochodzących z muzeum :ljowskiego, gdzie złożone zostały skrzynie, zawierające| ranne i pieczołowite opakowanie zbiorów. 


znajdowała wyraz w tysiącznych for- "32 Panoramy Racławickiej. | 
Delegacji ukraińskiej towarzyszy: w zastęp- le cennych obrazów przexazanych “aste przez | wa“ — Grottgera było zaparafinowanych, aby ue 


mach i kształtach, nie tylko w miłości 
jaką otaczano powstańców I każde-, 


stwie chorego wiceministra Kultury i Sztuki — 


go warszawiaka z osobna, ale i w | kruczkowskiego — prof. Tomklewicz sraz przed | 


wzmożonej zbrojnej walce z wrogiem. 
Jok rwali się w bój partyzanci, aby 
odciążyć powstańców, jakich aiw 
męstwa dokazywali piechurzy, arty 
lerzyści, saperzy, loinicy Pierwszej 
Armii Polskiej w walkach o Pragę, 

p przyczółek na Wiśle, aby przyjść 
$ pomocą walczącej Warszawie! 

Czy dziś, gdy świętym naszym obo- 
więzkiem jest podnieść z ruin War- 


szawę, zaleczyć rany zadane Polsce, niczący ligi hinduskiej 


| stawiciel 


ministerstwa Spraw Zagranicznych 
prof. Żyliński. 


Przybyłych witai na lotnisku w'cewojewoda, 


część bibiioteki Ossolineum oraz zbiory niezwyk- 
Muzeum Kijowskie. 
Po odbiciu jednej ze skrzyń znaleziono w 


niej m. in. nadzwyczaj starannie 


parę skrzyń, przysłanych ze Lwowa, w których , 
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Zanim w Indiach popłynie krew 


Ape! Hindusów do Organizacji Karodów Z ednoczonych 


NOWY JORK (PAP). Singh, przewod- 
w Ameryce 


przez okupanta niemieckiego, utrwalić | wystąpił z apsiem do ONZ, aby kotew 
owoce zwycięstwa, ckupione tak wiel-| ła w swe ręce arbitraż w sprawie In- | 
kg krwią naszą i sojuszników naszych, | dii, zanim popłynie krew i zapanuje, 
z>udować gmach Rzeczypcspolitej na, chazs wśród 490.000.000 ludności. 


niewzruszonych posadach, owa jed- 
ność fest nam mniej potrzekna jak 
w owe dni, dni Powstania Warszaw- 
skiego? Oto pyłunie, które rizłś wyia- 
s'a przed każdym Polakiem i na które 
musi on w swym sumieniu dat odpo- 
wiedź 


Wiemy, że ci sami ludzie, z Miko | jącego chłopsiwa i inteligencj! — tych dwa lat 


Ligą Muzułmańską projektu brytyjskie | 
go wobec alternatywy wycofania się 


Ale i o tym wiemy, że nie ma takiej | 
siły, która by mogła się oprzeć woli 
zjednoczonej klasy robotniczej, pracu- ` 


łajczykiem na czale, którzy niosą peł- jedynych twórczych warstw narodu, /' 


nię odpowiedzialności za tragedie 

Warszawy, kierując się prywatą i żą- 
zq władzy wcskiej kliki cbszarników 

1 baronów kartelowych czynią wszy- 

¿ xo, ady tak potrzebną narodowi na- 
-mu jedność rozbić. 


w których głęboko żyje odpowiedzial- | 
ność za losy Rzeczypospolitej | które , 
w jzdności naredu wiczą jak naikrót-| 
sza drogę do urzeczywistnienia swych 
tęsknot do Polski sprawiedliwości spo- 
łecznej, do Polski Ludowej 


i pozostawienia kwestii porozumienia 
się samym mieszkańcom Indii, albo 
też rządzenia w Indiach do czasu po- 
rozumienia się dwu głównych partii. 

Pierwsze rozwiazanie oznaczałoby 
prawdopodobnie wojnę domową. Dru- 


stąpienia przaciwko władzcm brytyj- 
skim. 


I jeśli potrafimy wydobyć z siebie) w 
, takie samo napięcie ofiarności, taką 
samą gotowość do wyrzeczeń, jakie 


wsłańcy warszawscy i wszyscy nie- 
mal Polacy, nie straszne są najwięk- 
| sze przeszkody. 

I będzie ta jedność największym 
hołdem, „łożonym bohaterskiej War- 


$ szawie. 


Singh zaznacza, że odrzucenie przez | gie naiychm'ast wznieci w kraju wy-| z! 


tet i Politechnikę Wrocławską, interesujące 


I tak np. siedem obrazów z cyklu „Warszae 


chronić je przed wilgocią. 
Z kolei goście przeszli do gabinetu archeoło= 


opakowane | gii klasycznej, mieszczącego się w gimnazium 
| portrety Stanisława Leszczyńskiego. Odbito też Macieja, gdzie po krótkich, lecz w serdecznym 


tonie utrzymanych przemówieniach, podpisany 
został przez delegację rządu Ukraińskiej SRR I 
de'egata RP. prof. dr. Tomkiewicza akt przejścia 


biblioteki oraz zbiorów muzeum kijowskiego. 


Przekazując te zbiory, min. Paszczin powieś 


dział m. in.: 


„Bratni sąsiedzki naród pragnić 


słowiański, 


pomóc Polsce w odbudowie polskiej kultury nas 


rodowej, oprócz 150 tys. tomów biblioteki Ossos 
lineum i Panoramy Racławickiej przekazuje Pole 
sce 272 obrazy z muzeum kijowskiego”. 

Następnie goście udali się do: magazynów, 
wojskowych, gdzie przechowana została chwiloa« 
aż do czasu znalezienia odpowiedniego poe 
mieszczenia Panorama Racławicka. 

Poczym goście zwłedzili również Uniwersye 
się 
żywo urządzeniem sal, oraz ich szybką odbudoe 


Delegaci ukrainscy, zapytani o wrażenia, jas 
kie wywarł na nich Wrocław, odpowiedzieli, że 


a temu okazali bohaterscy po- | 53 nim oczarowani, znajdując na każdym niemal 


kroku ślady polskości. Cieszy ich, że prastare to 
miasto tak szybko się repolonizuje i że na uli» 
cach miasta nie słyszeli już prawie mowy niee 
mieckiej. 

Podczas przekazywania biblioteki Osso'ineuag 
zdięć flmowych dokonała ekipa Wojska Pole 
skiego. = 
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GŁOS ROBOTNICZY 


Drugi dzień procesu 
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organizacji »Wolne Niemcy«, 


Oskarżeni przyznają się do przygotowywania powstania Niemców wPolsce 


WROCŁAW (PAP). W drugim dniu 
procesu członków tajnej niemieckiej or- 
ganizacji „Freies Deutschland“ toczą- 
cym się przed wojskowym sądem rejo- 
nowym we Wrocławiu, zeznawało 26 
oskarżonych. 

Oskarżeni: Scholz Hanz, Reiman 
Guenter iBachman Ernst przyznają się 
do posiadania broni. Feliks Helmut, któ 
ry początkowo nie przyznał się do nale- 
żenia do tajnej organizacji, w dalszym 
ciągu swych zeznań, w krzyżowym 6- 
gniu pytań, przyznaje się, że składał 
przysięgę razem z oskarżonym Muenni- 
chem w lesie i ten ostatni wskazał mu 
miejsce, w którym zakopana jest amu- 


List do Redakcji 


„Głosu Robotniczego" 

W związku z artykułem p.t. „Polowanie z 
nagonką*, ktory ukazał się w numerze „Pobud- 
ki* z dnia 14 lipca 1946 r. Nr. 27(40) — prosimy 
p umieszczenie następującego sprostowania: 

1) Stwierdzamy, że wystąpiliśmy w prasie 
przeciwko Okręgowemu Urzędowi  Likwidacyj- 
nemu w Łodzi i dyrektorowi tej instytucji ob, 
Stanisławowi Dowborowi jedynie i wyłącznie z 
tego względu, że OUL odebrał nam czteropo- 
kojową willę w Grotnikach po Niemcu Schal- 
tem, przyznaną nam w początku: ubiegłego roku 
przez Pełnomocnika Wojewódzkiego dla Spraw 
Reformy Rolnej ordz w końcu tegoż roku przez 
Okręgową Radę Związków Zawodowych w Ło- 
dzi — z przeznaczeniem na schronisko dla wdów 
po literatach oraz dla literatów—emerytów. Wil- 
lẹ te OUL przydzielił ob. Kamińskiemu Konstan- 
temu urzędnikowi Gł. Urz. Likwidacy jnego. 

2) Podejmując tę sprawę Zarząd Oddziału 
Łódzkiego Związku Zawodowego Literatów Pol- 
skich stał jedynie i wyłącznie na stanowisku 
obrony praw i interesów związku i jego człon- 
ków. 

3) Zarząd Związku Zawodowego Literatów 
kategorycznie stwierdza, że akcja Zarządu Zw. 
przeciwko Okr. Urz. Likw. nie może być w żad- 
nym wypadku łączoną jak to czyni anonimowy 
autor artykułu, z działalnością poszczególnych 
osób prywatnych. Sprawy tych osób prywatnych 
Zarządowi nie są znane. Żadne opinie osób trze- 
cich nigdy nie były komunikowane Zarządowi i 
nie mogły przeto wpłynąć na stosunek Zarzadu 
do osoby dyr. Dowbora. Zarząd oddziału stwier- 
dza, że wszystkie domniemania zawarte w oma- 
wianym artykule, a dotyczące postępowanie 
Związku Literatów i jego członków są wyssane 
z palca i dlatego winny być traktowane jako 
zwyczajne kłamstwo. 

4) Związkowi Literatów jest całkowicie obo- 
jetne czy urzędnik instytucji państwowej jest 
członkiem jednego ze stronnictw demokratycz- 
nych, czy jest bezpartyjny. Próbę zaciemniania 


słusznej i prostej sprawy przez przyczepienia cał | Czterech 


kowicie nieznanych Zarządowi momentów poli- 
tycznych — Zarząd Oddziału zmuszony jest trak 
tować jako prowokacy jną intryżkę anonimowych 
inspiratorów nie przebierających w środkach. 
ZARZĄD ZWIĄZKU ZAWODOWEGO 
LITERATÓW POLSKICH 
Oddział w Łodzi 


Hertz 


Plan cały był gotów: 

W planie zaznaczono, 

Że Zakłady Kruppa 

Mają być zniszczone, 
Dziś w planie sa zmiany: 
Fabryk się nie zburzy, 
Bowiem pokojowym 
Celom mają służyć. 


Czy to posłać rzeczy 

W jakimś stopniu zmienia, 
Jeżeli zostaną 

Całe urządzenia? 


Komu są potrzebne — 
Ściśle — w jakim sensie 
Dziś, gdy od braterskich 
Haseł świat się trzęsie?! 


Trudno dać odpowiedź, 
Więc powtórzyć wolę 
Stare: „Krupp Kruppowi 
Oka nie wykcle"! 


Zyg. 


nicja. Oskarżony po AAAA 
wskazał władzom miejsce, w którym u- 
rządzono ten magazyn, stwierdza oni 
również iż zakopał w lesie taśme do ka- 
rabinu maszynowego.O działalności or- 
ganizacji dowiedział się jakoby od o- 
skarżonego Bachmana i Szwese po osa- 
dzeniu go w więzieniu, 
Charakterystyczne zeznania 


oskarżona Daum Brigitte, 
UMIEMY ALWE WALA EE TOA OO AT OS W CO O A O I 


złożyła 
lekarz b. 
E E E O a ae A E WWAN WALE 


członek NSDAP, która potwierdza za- 
rzuty czynione jej przez akt oskarżenia, 
nie przyznaje się jednak do należenia do 
organizacji „Freies Deuschland“. Daum 
Brigitte przyznaje, że na polecenie 
współoskarżonego inż. Keuhne Artura 
(szela organizacji „Freies Deutschland“ 
na powiat Bolesławiec), dokonała zabie- 
gu chirurgicznego na SS-manie Miringu 
Heintzu, usuwając mu tatuaż. 

PPN RUE AARU E POWO OOOO OONAOODODOWAKAJAMA 


Ambasada brytyjska w Warszawie 


mylnie informuje 


opinie publiczną. 


Uholewania rządu W. Brytanii na demarche Rządu RP 


LONDYN (obst. wt). Radio londyń- 
skie donosi, iż rząd brytyjski wystoso= 
wał do rządu polskiego notę, zawierają- 
cą odpowiedź na demarche rządu pol- 
skiego w sprawie działalności Biura Pra 
sowego, ambasady brytyjskiej w War- 
szawie. 

W nocie tej rząd brytyjski oświadcza 
na wstępie, iż przypisuje wielką wagę do 
wzajemnego zrozumienia interesów | 
swobodnej wymiany poglądów między o- 


Przedwczesne p 


bydwoma krajami. 

W nocie powiedziano, iż rząd brytyj- 
ski wyraża głębokie ubolewanie z tego 
powodu, że Biuro Prasowe Ambasady 
Brytyjskiej w Warszawie podało uzyska 
ne od pewnej agencji prasowej nieścisłe 
informacje prasowe. 

Rząd brytyjski jeszcze raz stwierdza, 
iż zależy mu na tym, aby służba infor- 
macyjna stała na odpowiednim pozio- 
mie. 


ołączenie stref 


amerykańskiej i brytyjskiej okupacji 


LONDYN (Obsł. wł). Jak donosi ra- | 
dio londyńskie jeden z wyższych u- 
rzędników angielskich w Niemczech 
oświadczył, że rezultaty zjednoczenia 
gospodarczego angielskiej i amery- 
kańskiej strefy okupacyjnej Niemiec 
są już widoczne, Zostało m. in. utwo- 
rzone wspólne Biuro do spraw handlu, 


aprowizacji i komunikacji. Biuro bę- 
dzie kierowane przez Niemców i bę- 
dzie pozostawało pod kontrolą Angli- 
ków i Amerykan. Ten sam urzędnik 
oświadczył, że unifikacja stref angiel- 
skiej i amerykańskiej nie wpłynie ha- 
mująco na stosunki handlowe z pozo- 
stałymi strefami. 


Nr 210, 


Przemówienie 
Mołotowa 


(Dokończenie ze strony 1-ej) 
wokował drugą wojne światową, nile’ 
zostaną zniszczone. 


Jeśli zajmiemy się ustrojem faszy- 
stowskim w Hiszpanii, to niedługo już 
dopomożemy narodowi hiszpańskie- 
mu, cierpiącemu pod jarzmem faszy= 
stowskim. Położymy kres temu prze- 
żyłkowi, który jest niebezpieczny dla 
sprawy pokoju. Interesy wszystkich 
miłujących pokój narodów wymaga- 
ja, ahyśmy doprowadzili do końca 
walkę przeciwko faszyzmowi, który 
jest najniebezpieczniejszą formą agre- 
sji w naszych czasach. 

Po ministrze Mołotowie przemawidł 
delegat Australii — dr. Evatt, który 
podkreślił, że konferencja pokojowa 
ma przed sobą zadanie ważniejsze, 
niż uchwalenie zwykłych formułek 
i że uważnie winien być wysłuchany 
głos małych państw. 

Jednocześnie jednak dr. Evatt stwier 
dził, iż nie dąży bynajmniej do pozba 
wienia wielkich mocarstw ich roli prze 
wodniczącej. 

* gt 

LONDYN (Obsł. wł.). W dniu wczo- 
rajszym Komisja Regulaminowa kon- 
ferencji Paryskiej omawiała zalece- 
nia 4 ministrów spraw zagranicznych 
odnośnie podejmowania uchwał więk 
szością dwóch trzecich głosów. 

'Za utrzymaniem zalecanej większo- 

ści dwóch trzecich głosów wypowie- 
dział się min. Mołotow, natomiast 
przedstawiciele Australii, Holandii i 
Grecji wypowiedzieli się za przyjmo- 
waniem uchwał zwykłą większością 
głosów. Przedstawiciel Jugosławii po- 
parl wniosek min, Mołotowa z tym 
zastrzeżeniem, by „decyzje dotyczace 
granic nie były narzucane wbrew wo- 
li państwa sojuszniczego”. 

(Chodzi, rzecz oczywista, o niena- 
rzucanie Jugosławii decyzji w sprawie 
Triestu). 


ERP DTOWOLOMNTPOEODEOPFOOPOPOWYWEFPPOACPYACMOTOPOPOOOWUTTYP T A EA L rE UAE E IRIE OOOO POPP 


Wyniki rokowań handlowych 


z Rumunią i Szwecją 


WARSZAWA (PAP) W Warszawie rozpoczęły| stronie rumuńskiej — ambasador Rumunii 


się rokowania handlowe polsko-rumuńskie. Dele- 
gacji polskiej przewodniczy dyrektor departa- 
mentu ekonomicznego ministerstwa Żeglugi i 
Handlu Zagranicznego ob. W. Jastrzębowski, 


Polsce p. lon Raiciu. 

Przedmiotem obrad będą zagadnienia tran- 
zyłowe, wymiany towarowej i uslug oraz spra- 
wy rozrachunku pomiędzy obu krajami. 
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Wyrok na zdrajców czeskich 


PRAGA (PAP). Czterech członków hachow- 
skiego rządu w protektoracie Czech i Moraw, į 


oskarżonych o okazywanie pomocy. Wrogor 


| 
zostało skazanych przez sąd narodowy na karę j 
więzienia, B. minister rolnictwa Adoli Hruby zo- 


stał skazany na dożywotnie ciężkie roboty, b. 


„ministrów 'Hachy skazano na długoletnie więzienie 


minister sprawiedliwości Jarosław Hrejci — na 
25 lat ciężkich robót, b. minister spraw wew- 
nętrznych Bienert na 3 łata więzienia, b. mini- 
ster Kemenicky na 5 lat ciężkich robót. Piąty 
oskarżony b. minister finansów Kalfus został 
uznanym winnym, jednakże kara została mu za= 
wieszona wskutek okoliczności łagodzących. 


Sprawa pracy kobiet 


LONDYN (PAP). Agencja Reutera donosi, żej sku, że kobiety muszą wykazać gotowość do 


komisja Międzynarodowej Organizacji Pracy, | 


składająca się z 8 kobiet ekspertów w dziedzi- 


nie pracy kobiet, doszła do porozumienia w; 


sprawie zniesienia tradycyjnych ograniczeń w 


pracy kobiet, 
Komisja, której przewodniczącą jest p. Kaman 
Hellelgren ze Szwecji, doszła również do wnio- 


TTET 


Prześladowania 


MOSKWA (obst. wł). Gazety ateńskie ! 
podały oświadczenie przywódcy libera- 
łów greckich — Sofulisa, złożone dzien 
nikarzowi [francuskiemu w Atenach. 


„| Sofulis stwierdził w wywiadzie, iż Gre- 


cja nigdy dotąd nie była w bardziej roz 
paczliwym położeniu, niż obecnie i że 


wzięcia udziału w pracy nad zaspokojeniem po- 


ta tak, jak to czyniły, gdy chodziło o rozwój 
produkcji wojennej. 


W komisji reprezentowane są następujące 
państwa: Norwegia, Szwecja, Dania,- Belgia, 


Wielka Brytania, Kanada, Stany Zjednoczone ij 


Indie. 
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w Grecji trwają 


tylko radykalna zmiana polityki gre- 
ckiej może być wyjściem z groźnej sy- 
tuacji. 

Jednocześnie donoszą, iż 
wyroku sądów greckich 
niedawno 10 osób, między 
ną nauczycielkę Irene Win. 
ruchu Oporu 


na mocy 
rozstrzelano 
innymi zna- 
uczestniczkę 


"| 


WARSZAWA (PAP). Ostatnio bawiła w War- 
szawie szwedzka delegacja handlowa, która prze- 
prowadziła szereg rozmów z przedstawicielami 
zainteresowanych ministerstw gospodarczych. 

Wyniki tych rozmów zostały obecnie potwier« 
dzone przez rządy drogą wymiany not między 
polskim ministerstwem Żeglugi i Handlu Zagra: 
nicznego a poselstwem szwedzkim w Warszawie. 

W trakcie rozmów obie delegacje rozpatrzy* 
ły dotychczasowy stan wymiany handlowej, od- 
bywający się w myśl układu z 1945 r., który w 
dalszym ciągu jest w mocy, omówiły sprawy 
wymiany towarowej w drugim półroczu 1946 r. 

Strona szwedzka przychyliła się do życzenia 
strony polskiej, aby dalsza część kredyłu 100 
milionów koron, przyznana Polsce układem 
handlowym z dnia 20 sierpnia 1945 r. została 
bezzwłocznie oddana do dyspozycji władz pol- 
skich. 
E 


Protest parlamentu 
serbskiego 


BELGRAD (PAP). Krajowy parla- 
ment serbski uchwalił rezolucje, w któ- 


tei Ry ia ji 7 - 
trzeb gospodarczych swego kraju i całego świa- | rej zwraca się do konferencji w Pary 


żu o zmianę decyzji powziętej przez 
konferencję ministrów spraw zagrani- 
cznych w sprawie Triestu i Krainy Julij- 
skiej. Rezolucja podkreśla, że decyzja mi 
nistr*w Wielkiej Czwotsi karze Jugo- 
sławię, pańswo sojusznicze podczas 
gdy nagradza Włochy, które były wros 
giem Narodów Zjednoczonych. 


Brawo, Francuzi! 


FRANKFURT N. M. (PAP). Komiteł 
niemiecki do spraw przemysłu i han- 
diu w Stłutigardzie zwrócił się da 
władz wojskowych amerykańskich, by 
interweniowały u władz francuskich 
w związku z wywożeniem urządzeń 
przemysłowych ze strefy okupacji 
francuskiej w Niemczech, 
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GEOS ROBOTNICZY Strona 3 


ieszkania dla ludzi pracy 


Obniżka cen na produkty pierwszej potrzeby, umarodowienie przemystu-oto przedmiot 


trosk i walki związków zawodowych 
Wywiad z przewodniczącym Okręgowej Komisji Związków 
| Zawodowych tow. Burs kira 
m 


tylko kilka słów. Powstała ostatnio 


| cie dekret o powołaniu do życia tego | łaski 900 zł. metr, pow. łowicki 800 zi] 

rodzaju komisji. Decydujący głos bę- metr, pow. radomszczański 700 zł. 
: dą w tych komisjach miały Związki 
Zawodowe, Jestem pewny, że wszy- 
gcy członkowie związków zawodo- 
wych wezmą aktywny udział w tej 
akcji. Przy każdej Radzie Zakładowej 
oraz każdym oddziale związku winna 
powstać Komisja Mieszkaniowa, któ- 
ra będzie rozpałrywać zażalenia i 
prośby swych robotników w spra- 
wach mieszkaniowych. 

Obok sprawy mieszkań dla robot- 
ników istnieje sprawa gospodarki lo- 
kalami, Za dużo mamy tak zwanych 
lokali rozrywkowych! Samych restau- 
racji istnieje w Łodzi 1300, nie licząc 
innych rodzajów lokali. Podczas gdy 
spółdzielczość nasza boryka się z o- 
gromnymi trudnościami lokalowymi, 
najlepsze lokale zajmują instytucje, 
które nic nie mają wspólnego z pra- 
cą dla dobra mas pracujących. 

Istnieje na terenie Łodzi wiele fikcyj- 
nych spółdzielni, które nawet nie pa- 
chną spółdzielczością, istnieją przed- 
siębiorstwa budowlane, które jeszcze 
niczego uie zbudowały. Będziemy li- 
kwidować te fikcje z całą bezwzględ- 
nością. 

Drugą ważną sprawą, której zała- 
twienie siawiają sobie za cel Związki 
Zawodowe, jest sprawa realnego pod- 
niesienia zarobków robotniczych, Za- 
robki te rosną, ale nie rozwiązują za- 
gadnienia. Rozwiązać je można tylko 
poważną obniżką cen na artykuły 
pierwszej potrzeby, Wiele już zrobiliś- 
my na iym odcinku, ale bynajmniej 
nie zadawalamy się tym i będziemy 
domagać się dalszej zniżki. 

Ustaliliśmy cenę chleba na 17 zł; 
Śledząc nieustannie za cenami zboża 
w terenie, stwierdzamy, że możliwą | ce komisji zostaną zakończone, jeśli 
jest ealsza obniżka ceny chleba, gdyż | nie zajdą nieprzewidziane trudności. 
według oficjalnych danych ceny na 
żylo kształtują się w naszym woje- 
wócziwie w sposób następujący: | 

pow. konecki — 800 zł. metr, 


— Więc co was 
rzyszu? — zadaje pierwszy tym ra- 
zem — pytanie, obywatel Burski. 

— No chcielibyśmy poinformować 
naszych czytelników o bieżących za- 
daniach Okręgowej Komisji Związków 


interesuje, towa- 


zawodowych. Podejrzewamy, że OK 
ZZ gotuje się do szturmu na jakimó 
nowym odcinku, 

Owszem — i to nie na jednym, Za 
najważniejsze jednak zadanie jakie 
obecnie stoi przed Okręgową Komisja 
związków Zawodowych uważam roz- 
wiązanie tego węzła gordyjskiego, ja- 
kim jest kwestia mieszkaniowa, My 
również przetniemy go, bo Tozsupłać 
jakoś nikomu przed nami mie udało 
się. 

Ze względu na to, że nasz okręg 
jest wybitnie przemysłowy, kwestia 
mieszkaniowa nabiera znaczenia za- 
gadnienia kluczowego. Wiadomym 
przecież jest, że nasz przemysł włó- 
kienniczy, tak samo zresztą, jak i in- 
ne gałęzie przemysłu, nie osiqgnął 
jeszcze swego szczytowego punktu za 
trudnienia. 

Sprawa polega na tym, że przyby- 
wający ostatnio do Łodzi mieszkańcy 
to przeważnie element napływowy nie 
mający nic wspólnego z Łodzią — ele- 
inent pasożytniczy w większej części. 
lo dziwol — podczas, gdy człowiek 
pracy, jakaś wykwalifikowana siła, 
przybywa do nas — ucieka z braku 
dachu nad głową — tamci jakoś u- 
tządzają się i to czasami nieźle, a 
czasami wręcz bardzo wygodnie, 

Dzięki temu wszystkiemu znaczna 
część robotników łódzkich, stałych 
mieszkańców przedmieść z ogromną 
gęstością zaludnienia, nie odczuwa tej 
zmiany, jaka dokonała się w Polsce 
powojennej — nadal mieszka w po- 
przednio zajmowanych ciasnych mie- 
szkaniach, przeważnie  jednoizbo- 
wych, często gęsto na poddaszu. 

W poprzednich akcjach mieszka- 
hiowych udało się co prawda wsied- 
lié do lepszych mieszkań kilkadzie- 
siqt tysięcy robotników i ludzi pracy, 
lecz przeludnienie w dzielaicach ro- 
botniczych jest nadal wielkie. Sprawę 
mieszkaniową należy rozwiązać szyb 
ko i radykalnie, przynajmniej w tym 
zakresie, na który nas dzisiaj stać. 
Wymaga tego sprawiedliwość spo- 
łeczna i potrzeby naszego przemysłu. 
Ponieważ Wydziały Kwaterunkowe nie 
spełniły swego zadania, trzeba tę 
sprawę oddać w ręce samego społe- 
czeństwa, 

Centralna Komisja Związków Za- 
wodowych wystąpiła z żądaniem do 
Rady Ministrów o powołanie specjal- 
nych komisji lokalowych, Rada Mini- 
strów odniosła się do legc 
przychylnie i wkrótce wejdzie w ży- 


metr, pow. wieluński 450 zł. metr, pw. 
sieradzki 450 zł. metr. 

Niezrozumiałym jest dla nas stano- 
wisko cechu rzeźników, który zwrócił 
się o podwyżkę cen na mięso i węcdii- 
ny. Uważając, że nie ma do tego żad- 
nych podstaw, a przeciwnie — sq 
wszelkie podstawy do tego, by nastą- 
piła obniżka, z całą stanowczością 
sprzeciwiliśmy się żądaniu cechu rzeź 
ników. Mamy do tego podstawy w. po 
staci nadesłanych nam z terenu cen 
na żywiec. A więc: Brzeziny — 100 — 
120 zł. kg., Kutno — 100 — 130 zł. kg., 
Łask — 120 zł. kg, Łęczyca — 95 zł. 
kg., Łowicz — 100 — 135 zł. kg., Łódź 
— 100 — 140 zł. kg. 

Jeśli cech rzeźników zagrał po prostu 
gierkę w przewidywaniu, że OKZZ wy 
stąpi wkrótce z żądaniem obniżki cen 
— to ta gra nie uda się. 

Nie mniej ważną sprawą, jaka stoi 
przed Zwiąqzkami Zawodowymi jest 
sprawa uregulowania płac. W prze- 
myśle włókienniczym został uczyniony 
w tym kierunku bardzo poważny krok 
w postaci dodatkowego protokółu do 
Umowy Zbiorowej. Lecz to był tylko 
pierwszy -krok. 

Komisja Centralna Związków Zawo- 
dowych w swycł uchwałach z 24 ma- 
ja wystąpiła z żądaniem powołania 
Mieszanej Komisji Płac. Uchwałą Ra- 
dy Ministrów taka komisja została już 
powołana do życia i w szybkim tem- 
pie rozpoczęła swe prace, analizując 
dotychczasowy system płac w posz- 
czególnych gałęziach przemysłu i przy 
gotowując materiały do przeprowa- 
dzenia daleko idacych reform. Należy 
się spodziewać, że koło września pra- 


żądania ji 


| 


pow. 


— Czy nie moglibyście powiedzieć 
nam, jak wygląda realizacja dekretu 
o nacjonalizacji przemysłu? 

— W tęj sprawie mogę powiedzieć 


t zw. Komisja Główna do Spraw Una- 
rodowienia Przemysłu. Obok Komisji 
Głównej istnieją Komisje Wojewódz- 
kie i Miejskie — Wojewódzkie (War- 
szawa, Łódź). W Komisji Głównej za- 
siada 9 przedstawicieli CKZZ, w każ- 
dej Komisji Wojewódzkiej będzie mia- 
ła swych przedstawicieli Okręgowa 
Komisje Związków Zawodowych w 
liczbie irzech, oraz Woj. Rady Narodo= 
we, izba Przemysłowo - Handlowe, 
5polem i Zwiqzez Samopomocy Chłop 
skiej. Będą również reprezenłowans 
odpowiednie resorty ministerstw. 

Te komisje, jeśli chodzi o fabryki 
już pracujące, jako państwowe, będą 
je przejmowały prawnie na podsta- 
wie dekretu, a te zakłady, które pozo- 
stają we władaniu prywatnych właści 
cieli, a takich jest jeszcze bardzo wie- 
le, szczególnie w Łodzi — w wypadku 
jeśli zatrudniają powyżej 50 pracowni 
ków, będą przekazywane państwu. 

Komisja taka ma prawo bezapela- 
cyjnego orzeczenia, które posiada 
moc prawną. Przedsiębibrcy pozosta- 
wia się prawo ' złożenia wyjaśnienia 
na ręce komisji i jeśli orzeczenie oka- 
że się niesłuszne, komisja może je a- 
nulować. - 

Zostałem mianowany przewodniczą 
cym Komisji Wojewódzkiej, Na miasto 
Łódź ob. Cieśluk, prokurator Sądu Spe 
cjalnego. Moim zadaniem, jako prze- 
wodniczącego komisji jest, by przeję- 
cie zakładów odbyło się zgodnie z du 
chem dekretu, by nie zgubić przez 
przeoczenie ani jednego zakładu, któ- 
ry powinien być unarodowiony. 

Mam głęboką wiarę, kończy: ob. 
Burski, że wszyscy ci, którym leży na 
sercu budownictwo Nowej Polski, prze 
de wszystkim masy pracujące, udzie- 
lq tym poczynaniom rządu oraz związ- 
ków zawodowych najszerszego popar 
cia i bezpośredniej pomocy i udziału 
przy ich realizacji. 

Przeprowadził 5. K. 
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grozi zd 


Jednym z działów pracy rzeźni miej- 
skiej to kontrola i pilne baczenie za 
tym, by 'na terenie naszego miasta nie 
było wprowadzone do sprzedaży, a 
tym samym i konsumpcji mięso pocho 
dzące z t. zw. tajnego uboju. W tym 
celu z ramienia rzeźni działa ekipa 
kontrolerów, 

Przyczyny tropienia pokątnego ubo- 
ju są dwojakie: z jednej strony chodzi 
o zlikwidowanie procederu, który tak 
rzeźnię jak i skarb państwa naraża na 
poważne straty, gdyż osobnicy trud- 
niqcy się ubojem nielegalnym, żad- 
nych opłat podatkowych itp. nie pono- 
sza, drugim najpoważniejszym bodaj 
momentem w tej akcji to troska o 
zdrowie mieszkańców miasta. Wszy- 
scy bardzo dobrze wiemy o tym, że 
pokątny ubój i handel mięsem wpro- 
wadza do obrotu i spożycia mięso, 
które oględzinom lekarskim poddane 
nie było i dzięki temu stać się może 
przyczyną ciężkich zachorowań. 

Wprowadzenie do sprzedaży mięsa 
z nielegalnego uboju jest w tak du- 
żym mieście jak Łódź, zjawiskiem czę- 
stszym niżby się zdawało. Motorem te 
go działania ze strony kupców rzeź- 
ników, jak i restauratorów, jest chęć 
zysku, gdyż mięso z połajemnego ubo- 
ju jest znacznie tańsze. Trudniący się 
pokątnym ubojem, jak i rozprowadza- 
qcy mięso z tego uboju poza normal- 
nym zarobkiem każdego handlujączego 


mięsem zargbia dodatkowo na wszy- 
stkich tych pozycjach, które z natury 
rzeczy obciążają kupców i rzeźników, 
przedsiębiorstwa swe oficjalnie pro- 
wadzących. Drogą potajemnego ubo- 


ju trafia na rynek mięso ze sztuk ch 


rych, które w warunkach legalnego 
uboju do konsumentów nie doszłoby 
a stanowi ono poważne niebezpiśczeń 
stwo dla zdrowia ludności. 

Zdawało by się, że mięso to rozpro- 
wadzają jakieś nieznane nikomu prze- 
kupki, podejrzane drobne sklepiki — 
niestety tak nie jest. Z mięsem niewia- 
domego pochodzenia kontrolerzy rze- 
źni miejskiej spotykają się nawet... w 
restauracjach łódzkich i to nie tylko w 
jakichś obskurnych spelunkach, ale 
we wszystkich niemal lokalach resta- 
uracyjnych naszego miasta. 

Tego rodzaju przestępstwa, popeł- 
niane przez’ restauratorów powinny 
być tępione najbardziej drakońskimi 
środkami. W tym wypadku nie wystar 
cza zastosowanie kary grzywny, kon- 
fiskata towaru, ewentualnie nawet 
areszt. Te środki karne i represy:ne 
spełniają swą rolę do pewnego stop- 
nia, jeśli chodzi o nieuczciwych kup- 
ców mięsem. Ostatecznie kupujący 


może się zorientować, że towar, który 
nabywa nie ma znaków kontrolnych 


rzeźni miejskiej (pieczęć). 
Inaczej przedstawia się sprawa w 
wypadku nadużyć popełnianych przez 


rowiu konsumeniów 


rów. Tu konsument jest ofiarą nieucz- 
ciwych machinacji ludzi, którzy zdro- 
wie jego na szwank narażają. 

W wypadkach znalezienia mięsa z 
potajemnego uboju w wędliniarniach 
lub restauracjach o tym fakcie powi- 
nien być powiadomiony — w pierw- 
szym rzędzie i konsument poprzez od- 
powiedniej wielkości zawiadomienia 
umieszczone w lokalu. Niewątpliwie 
taki anons na widocznym miejscu u- 
mieszczony, odstraszyłby klientelę za- 
kładu i byłby arcyskuteczną bronią w. 
walce z potajemnym ubojem. 

Któż ze stałych lub przygodnych 
bywalców restauracji wie o tym, że 
właściciel lokalu ukarany został po- 
ważną grzywną za rozprowadzanie w 
swej restauracji mięsa z potajemnego 
uboju. Na ogół nikt. Sprawa do wia- 
domości ogółu nie doszła. 

A szkoda. Takie fakty powinny być 
podawane do wiadomości publicznej, 
gdyż klient może być amatorem ko- 
tleta wieprzowego, ale perspektywa 
|skonsumowania mięsa Z.. trychinami 

napewno do odwiedzenia lokalu go 
nie zachęci. Walka z tymi wszystkimi, 
którzy nie wahają się dla osobistego 
zysku cudzego zdrowia na szwank na- 
razić, powinna być przeprowadzono 
stanowczo bardziej radykalnymi me 
todamt. LE 


KE wędlin bądź restaurato- 


GŁOS ROBOTNICZY 


Zza kulis Powstania Warszawskiego 


Konferencja prasowa u Naczelnego Wodza WP Roli-Zymierskiego 


Najlepiej charakteryzuje tło 1 przebieg 
Powstania Warszawskiego Konferencja Pra- 
sowa u Naczelnego Dowódcy Wojska Pol- 
skiego Roli Żymierskiego, podówczas jeszcze 
gen. broni, W tej sprawie był wydany w 
końcu sierpnia 1944 r. następujący oficjalny 
komunikat: 

Naczelny Dowódca Wojska Polskiego gen. 
broni Rola-Żymierski udzielił w Lublinie 
wywiadu przedstawicielom .prasy zagranicz- 
nej. Obecnych było 27 korespondentów pra- 
sy angielskiej, amerykańskiej, kanadyjskiej, 
francuskiej, czechosłowackiej, australijskiej 
1 in. 

Korespondenci zadawali generałowi sze- 
reg pytań dotyczących sprawy Warszawy. 

Jeden z korespondentów: „Jaka jest sy- 
tuacja w Warszawie i jak się przedstawia 
walka armii podziemnej?” 

Generał Żymierski: „Armia Czerwona dq- 
ty do objęcia w kleszcze Warszaw od pół- 
nocy i południa. Takim jest jej zamierzenie 
operacyjne od samego początku, 

Jest tam skoncentrowana cała I Armia Pol- 
ska i poważne siły Armii Czerwonej. Niemcy 
rzucili przeważnie pancerne dywizje dla po- 
wstrzymania uderzenia na Warszawę. W bo- 
jach z nimi a głównie z dywizją pancerną S5 
„Hermann Goering” odznaczyła się nasza 
Brygada Pancerna im, Bohaterów Wester- 
platte, która w ciągu trzech dni, a szczegól- 
nie w ciągu jednej nocy rozbiła 48 niemiec- 
kich jednostek pancernych. Od północy akcja 
Armii Czerwonej, związana jest z działania- 
mi całego jej północnego skrzydła. 

Na wschód od Warszawy walki przybrały 
charakter bitwy pancernej. Manewr Armii 
Czerwonej, napotkawszy na silny opór ode 
działów pancernych niemieckich, nie dał chwi 
lowo planowanego rezultatu oskrzydlenia 
od północy. Plaq walki o Warszawę miał na 
celu zachowanie miasta, i jako taki był wia- 
domy Dowództwu Wojska Polskiego. Plan 
ten przyjęliśmy z radością, gdyż dawał nam 
gwarancję oszczędzenia miasta w czasie bit- 
wy i ochronienia go od działania bomb lot- 
niczych i pocisków artylerii . Sytuacja w 
Warszawie przedstawia się następująco: od- 
działy Armii Krajowej są to oddziały piecho- 
ty uzbrojone tylko w nieliczne karabiny ma- 
szynowe. To uzbrojenie znaliśmy wszyscy do- 
brze, przyszło ono z Anglii, zrzucone na spa- 
dochronach. Kiedy otrzymaliśmy wiadomości! 
o powstaniu w Warszawie 1 sierpnia, oceni 
liśmy od razu sytuację jako krytyczną, gdyż 
akcja powstańcza nie była uzgodniona z 
akcją Armii Czerwonej. Nasz pogląd na tę 
sprawę jest taki: powstanie wywołane 
przez Armię Krajową jest pomyłką i wielką 
lekkomyślnością. Określamy to tak dlatego, 
że po pierwsze znaliśmy metody, jakie sto- 
sowali Niemcy w walce z nami, po drugie 
znaliśmy uzbrojenie AK, po trzecie — znaliś- 
my plany Armii Czerwonej i wreszcie — wie- 
dzieliśmy, że AK nie uzgodni swoich planów 
z Armią Czerwoną. Sądząc z komunikatów 
nadawanych z Londynu w języku polskim, 
plan akcji nie był i tam przysłany, powsta- 
nie nie było planowaną i zorganizowaną wal- 
ką, Walki przybrały charakter dorywczy. 
Armia Krajowa zajęła poszczególne ulice od- 
ległe od siebie i poszczególne punkty w nie- 
których dzielnicach, pozbawione łączności 
między sobą. Prowadzenie w nich skutecznej 
walki było niemożliwe. Pierwsze komunikaty 
mówiły o zajęciu trzech zasadniczych punk- 
tów: Starego Miasta, Placu Teatralnego i 
Politechniki Warszawskiej. Według tych wia- 
domości z pierwszych dni, które otrzymalłś- 
my od Polaków, uciekinierów z Warszawy, 
okazało się, że od samego początku walki 
brak było łączności i amunicji. Następnie 
otrzymaliśmy wiadomości zupełnie pewne, 
że termin rozpoczęcia powstania był kilka- 
krotnie przez gen. Bora przesuwany... 

Kiedy prezes Mikołajczyk, będąc w Mo- 
skwie, zwrócił się do mnłe o udzielenie po- 
mocy Warszawie, odpowiedziałem mu, że 
zrobię natychmiast wszystko, co będzie 
możliwe. Kiedy prezes Mikołajczyk przeczy- 
tał mi depeszę Bora do Londynu o punk- 
tach, w których można zrzucić broń, odpo- 
widziałem premierowi, że technicznie jest to 
niewykonalne. Nie możemy zrzucać broni 
na miasto, gdzie powstańcy zajmuję tylko 
poszczególne budynki, bo przecież miasto 
całkowicie znajduje się w rękach niemiec- 
kich, z wyjątkiem poszczególnych budyn- 
ków. Zaproponowałem prezesowi Mikołaj- 
czykowi, „aby gen. Bór podał punkty, które 
ściśle określiłem, i ich koordynaty, aby tam 
wykonać rzuty. Do dziś dnia ani tych koordy- 
natów, ani tych punktów od prezesa Miko- 
łajczyka nie otrzymałem. O obecnej sytuacji 
w Warszawie nie mam informacyj”. 

Jeden z korespondentów: „Czy generał 
ma dane o liczbowych stratach ludności w] 
Warszawie? 

Gen, Żymierski: Na to pytanie odpowie 
panom najlepiej pułkownik Rawicz, Szef Szta- 
bu Korpusu Bezpieczeństwa, który 29 lipca 
opuścił Warszawę i zna najlepiej sposoby 
walki Niemców”. 

Pik. Rawicz: „29 lipca o godz. 7-ej rano 
wraz z pułkownikiem Tarnawą opuściliśmy 
Warszawę. Orientowaliśmy sie już przedtem, 
że powstanie w Warszawie wybuchnie, ale 
termin był kilkakrotnie zmieniany W ostat- 
nich dniach czuło się w Warszawie niejako | 
ciszą przed burzą. Niemcy sprowadzili do- 
qgatkowo dwie wyborowe dywizje, które we- 


dług naszej orientacji przeznaczone raczej 
były dó wałki z ludnością cywilną, niż do 
wystąpienia na froncie. Już 28 lipca Niemcy 
wydali zarządzenie, zabraniające wszelkim 
samochodom opuszczania grania miasta. 
Zdawało się jednak, że zajęcie pewnych 
bliskich miejscowości przez Armię Czerwoną 
nastąpi lada godzina. Potwierdzeniem tych 
przypuszczeń był widok cofających się zza 
Bugu oddziałów niemieckich pędzących przed 
sobą wielkie grupy mężczyzn, bydło, konie, 
nierogaciznę”. 

Jeden z korespondentów: „Ilu ludzi stra- 
ciła Warszawa od chwili wybuchu powsta- 
nia?” 

Gen. Żymierski: „W przybliżeniu cyfrę 
tę określamy na 200 tys, zabitych. Walka 
przybrała dziki charakter. Niemcy rzucili 
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Luci Łucjan Szenwald Szenwald 


WARSZAWAĘG 


Dym gruzów łącząc z dymami chmur, 
Wstrząsana eksplozjami piekła, 

Z losem toczy nierówny Spór, 
Oszukana, burzliwa, piękna. 


Ogniem przeciwpancernych ser. 
Szturmuje do betonowych sklepień, 
Osaczony, walczy na śmierć 
Anielski pułk na szańcach piekieł 


I chociaż krwawą wiślaną mgłą, 
Osłaniając zamiar nieprawy, 
upierścieniona dłoń 
Złośliwie pomieszała sprawy. 


Złodzjejska, 


Chociaź z dalekomorskich ziem 
Fałszywy sygnał walkę podniósł, 
Nie o życie i nie o dzień, 

Lecz o harap, dyby i powróz — 


Warszawa zna połęgę swą, 
Warszawa z czołgów kopuły strąca, 

I tych, co z przyczółka ku niej się rwg, 
Ona błogosławi płonąca. 


Tw węzeł gniewu ściągnąwszy brwi, 
Przeklina salw złowieszczym 


Łotrów, co w strumień najczysiszej 
krwi 
Spychają łódź, ładowną złotem. 


Sierpień, 1944 
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granaty w ludzi, chowających się w piwni- 
cach i gaszących pożary. Cyfrę 200 tys. opie- 
ramy na ocenie skali walk, jakie Niemcy to- 
czyli przeciwko ludności cywilnej w War- 
szawie”. 

Jeden z korespondentów: „Jak wygląda 
sytuacja z wodą i elektrycznością?” 

Gen. Żymierski: „Wiemy, że wody i elek- 
tryczności nie ma, ponadto wiemy także, że 
zakłady użyteczności publicznej były w pew- 
nej chwili opanowane przez oddziały powstań 
ców, ale potem zostały przez Niemców ode- 
brane i wskutek uszkodzeń nie mogły funk- 
cjonować. 

P.. Parker z „Times”: „Domyślam się, że 
pułkownik Tarnawa i pułkownik Rawicz by- 
li członkami Armii Krajowej. Czy słusznie?” 

Płk. Tarnawa: „Tak jest. Jestem Głównym 
Komendantem wojsk Korpusu  Bezpieczeń- 
stwa w całym Kraju oraz komendantem 
5 organizacyj wojskowych”. 

Korespondent Parker: „Od kiedy pan pul- 
kownik jest w Armii Krajowej?” 


OOOI 


Płk, Tarnawa: Od 7 października 1939 r. 

Jeden z korespondentów: „Czy pan puł- 
kownik wie coś o rozkazie rozpoczęcia po- 
wstania i czy był to ogólny rozkaz z Londy= 
nu, czy też rozkaz wyznaczający ściśle dzień 
powstania?” 

Pik. Tarnawa: „Nie wiem, 
otrzymałem  rożkaz 
moich oddziałach”, 

Jeden z korespondentów: „Cz 
powstańców było dość sił, ab 
sytuację w mieście?” 

Płk. Tarnawa: „Nie. Można iq Bro opa- 
nować tylko przy pomocy Armii Czerwonej *: 

Jeden z korespondentów: „Czy pułkownik 
Tarnawa opuścił Warszawę dlatego, ż6 nie” 
zgadzał się z planami powstania?” 

Płk. Tarnawa: Tak", 


by w razie niemożności porozumienia stę e 
premierem Mikołajczykłem wszyscy zgłosili 
się do dyspozycji gen. Roll-Żymierskiego. 
Jeden z korespondentów; ,,Có waszym 
zdaniem było „Przyczyńa Bowstania?” 


ale 25 lipca 
ostrego pogotowia w 


w rekach 
p opanować 


(Ostatni przedśmiertny wiersz) 


Płk, Tarnawa: „Rozeszłą się pogłoska, że 
należy wzmocnić stanowiskd, premiera, Miko- 
dajczyka w czasie jegó £óżmóW w Moskwie”. 

jeden z korespondentów; , „G mọżna to 
tocenić w ten sposób, że poniew powstanie 
nie miało szans na powodzenie, wywołana 
więc było tylko dla względów Politycznych?” 

Płk. Tarnawa: „Niemcy starali się o wy- 
wołanie powstania w Warszawie. Zastoso- 
wal masowe represje w. stosunku dò Fola- 
ków, Bozstrzelano wszygtkich więżifów na 
Pawiaku i stworzono obóz, karmy fa ulicy 
(Gęsłej, w którym masowo zamykańmo mło* 
zleż polską. Starano siłą doprowadzić lud: 
iość do rozpaczy, prowokując, aby SSN 
Čita ga broń”. 

Jeden z korespondentów: „Czy sadkowiii 
arnawa może powiedzieć, jak oceńiono po* 
chód Armii Czerwonej w Warszawie?” 

Płk. Tarnawa: „Warszawa była pod wre 


grzmotem 


myśleli, 
dzie w Warszawie, kęs: ludzie na kio- 
rowniczych stanowiska wojskowych orien- 
towali się, że to niemożliwe”. 


Płk. Rawicz: „Kierownictwo-Powst jako w 
lało, że powstanie winno wybuchnąć w 
chwili, gdy Czerwona Armia będzie w odle- 
głości 30 km. od Warszawy, my zaś uważa: 
liśmy, że dopiero wówczas, gdy Czerwona 
Armia będzie nó mostach na Wiśle;. 


W świetle wyjaśnień udźietonpih kores- 
pondentom przez wyższych olicerów AK wi- 


Jeden z korespondentów: „Czy jeszcze: 
wielu oficerów tak samo myślało?” 

Płk. Tarnawa: „ja reprezentuję korpus 
2.500 oficerów w kraju. Mieliśmy odprawę 
na ten temat i wszyscy oceniliśmy, że nawet 
rozbite armia niemiecka ma dość siły, aby 
zgnieść powstanie. 29 lipca o godz. 7 rano 


UC DU 


wyszliśmy z Warszawy, aby zgłosić się do 
gen. Roli-Żymierskiego o ułatwienie rozmo- 
wy z premierem Mikołajczykiem, który w dać wyraźnie bezmiar głupoty i lekkomyślno- 
tym czasie był w Moskwie”. ści i zbrodni ówczesnego „Rządu emigtńcyj- 
Jeden z korespondentów: „W jakim celu?” | tego”, rządu „premiera” Mikołajczyka, który 
Płk. Tarnawa: „Aby poinformować premie- | dla marnego efektu poświęcił stolicę jej bo- 
1a Mikołajczyka, że pomsta est niemoż- ,haterską ludność. 
liwe, i prosić, aby nie dopu rir urreni LOLOL ES 8 D D E A A O A T D A a A E E T E E O D O O A O E A A A E A 
Jeden z ane y pan i a olenirzy biokują Indonezję 
kownik widział się z > M 
iem?” JĘ f 
TA Nie, Słowak w ciągu MOSKWĄ (obst. wł): Agencja holen 
dwóch tygodni po T Warszawy nie | dêřska ANP donosi, iż w tych dniach 
udało nam się pozojśe li. Tinfi frontu. Dodaję, że. Holendrzy zatrzymali statek indonezyjski 
była uchwała Korpusu Bezpieczeństwą $|u zachodnich w ybrzeży Jawy, przy czym 
avazyatkioN i DOCENTA aa EC SR: uwięzili kilka osób. Na innym statku za- 
d garnęli całył ładunek. Torpedowiec ho- 
lenderski „Centenor” zatrzymał u brze- 
gów wyspy Madury statek, wiózący, ży- 
wność dla ludności iej wyspy i skoniisko 
wał cały ładunek. Wobec tego sytuacja 
aprowizacyjna w Madurze jest bardzo 
ciężko 
EJ z 
Zawsze ci sami 
MOSKWA (obsł. wi). Z Montevideo 
| donoszą, iż na skutek- wzrastającej dro- 
żyzny w Wrugwaju szerzy się fala straj 
ków. Qbecnie strajkują pracownicy gaza 
wai Montevideo, będącej własnością 
|spółki angielskiej Gdy wydano rozkaz 
| zastąpienia strajkujących przez mary< 
| narzy, wówczas na znak solidarności ze 
strajkującymi pracownikami gazowni, 
proklamowano strajk pracowników do; 
'ków Montevideo, stanawigcyeh własnaść 
tej samiej spolki: 'angiedsfiej, 


te 


Niechaj 


GŁOS ROB 


STALE Z Y 


wią fakty i dokumenty 


Prawda o Powstaniu Warszawskim 


Równo dwa lata temu wybuchło tragicz- 
ne powstanie warszawskie. 

Dziś, kiedy bolesne te wypadki pokrywać 
się poczynają patyną czasu i bluszczem le- 
gendy. nie od rzeczy -będzie przypomnienie 
szeregu faktów i dokumentów, które społe- 
czeństwu naszemu ukażą genezę i przebieg 
tego powstania, ¿w którym lud warszawski 
okrył się nieśmiertelną sławą, a obóz sana- 
cyjno-endecki, obóz Raczkiewicza, Sosnkow- 
skiego, Mikołajczyka i Bora wiekopomną 
hańba. 

x 


Już od pierwszej chwili wybuchu powsta*|, 
nia warszawskiego wiadomym było, że mo- 


>nt wybrano szczególnie nieodpowiedni. 
Amerykański komentator radiowy Steel 
jeszcze dnia 13 sierpnia 1944 r. stwierdził ten 
fakt i takie oto znalazł jego wytłumaczenie, 
„Polski rząd emigracyjny dokonał je- 
dnego z najbardziej podstępnych mene- 


wrów politycznych rozkazując polskim orsf 
ganizacjom nielegalnym w Warszawie wy- f 


siąpić z bronią w ręku. Grupa londyńska 


wydała rozkaz przedwczesnego. powstania |. 


z. jednym celem — wywołać elekt pro- 

pagandowy obliczony, na podniesienie jej 

prestiżu w Stanach Zjódnoczonych I An- 
glii”. 

Angielskie Ministerstwo Spraw Zagranicz- 
nych wysłało dnia 14 sierpnia 1944 roku do 
rzddu Raczkiewicza i Mikołajczyka notę dy- 
olomatyczną, w której stwierdza: 

„Decyzja rozpoczęcia generalnego pow- 
stania w Warszawie powzięła została bez 
uprzedniej konsultacji z Rządem Jego Kró- 
lewskiej Mości, który wobec tego znalazł 

się w niemożności przygotowania zœ góry 
lanów wspólpracy.. Ogólna strategia 
 gowiecka widocznie nie pozwalała na na- 
tychmiastowe zaimprowizowanie operacji 

w okolicach Warszawy skoordynowanych 

z powstaniem polskim w tym mieście, o 

którego wybuchu ani Rząd Sowiecki, ant 

Bząd Jego Królewskiej-Mości nle były agó- 

ry przeżtrzeżone.” TEDNYĘCĄ 

Por. Zygmunt z AK- na konferencji praso- 
%ej w odpowiedzi na pytanie „Czy nawią- 
zano kontakt i czy istniała współpraca woj- 
śkowa z marszałkiem Rokossowskim” 
skwiadczył 

„O ile mi wiadomo — nie. Zwróciliśmy się 
do płk. Wachnowskiego, przedstawiając sy- 
tuację jako niesłychanie groźną. Jednocześ- 
nie domagaliśmy się, aby zwrócono się o 
pomoc db Armil Radzieckiej, Płk. Wachnow- 
ski jednak nie chciał nawet o tym słyszeć. 
13*sierpnia przybiegł. do mnie oficer AK z ra- 
dosną wieścią. „Wszystko jest na dobrej dro- 
dze — mówił z entuzjazmem. — W najbliższym 
czasie nastąpi wysłanie depesz do.marsz. Ro- 
kossowskiego”, Depesze te podpisano przez 
organizacje polityczne, były wysłane, ale.. 
nie do marsz. Rokossowskiego, a do p. Stani- 
sława Mikołajczyka z adnotacją, że jeśli 
tzqd londyński uzna za stosowne, niechaj: po- 
czyni dalsze w tym kierunku kroki. (Rzeczpo- 
polita” Nr. 65). 

Niestety p. Mikołajczyk nic w tej sprawie 
mie uczynił, gdyż przecież nie kto inny jak on 
był jednym-z-autorów nieszczęsnej koncepcji 
izalowanego pawątania w Warszawie; Prze- 
mawiając pzez radło, stwierdził zresztą sam 
Mikołajczyk: 


„Jako premier Rządu Rzeczypospolitej biorę 
na siebie całą odpowiedzialność za decyzję 
Wicepremieta Ministrów w kraju i gen. Bora. 
Na podstawie operatywnych danych stwier- 
dzam, że .rozpoczęliśmy w Warszawie 
walkę, w ODPOWIEDNIM CZASIE”. 

Kto płaci za „odpowiedzialność” p. Mi- 
kołajczyka? Zapłaciła Warszawa, płaci i 
przez dziesiątki lat płacić będzie cały naród 
polski, 


$ * e 


Dla przeprowadzenia rozgrywki z obozem 


' demokratycznym 


kołajczykiem na czele spowodował powsta- 
nie, które Niemcy wyzyskali dla planowego 
zniszczenia Warszawy, a gdy nastąpiła kapi- 
tulacja dowództwa AK w Warszawie, wydał 
Raczkiewicz rozkaz, w którym między fniymit 
powiedział: ` 1 rl l? 

„General Tadeusz Bor-Komorowski jako 
dowódca AK spełnił swój obowiązek do 
końca. Dziękujemy mu za to w imieniu Rze- 


czypospolitej”, 


£ 


Los Warszawy t jej ludności był już 
przesądzony w pierwszych dniach po- 
wstania, w powodzenie — nikt zresz- 
tą, trzeźwo myślący, nie wierzył. 

Grupy 9-ej armii, złożone z najgor- 
szych szumowin, jak brygada Dirle- 
wangera, w skład której wchodzili 
zawodowi kryminaliści i jeszcze gor- 
sza brygada Kamińskiego, sformow1- 
na z dezerterów i jeńców rosyjskich, 
otrzymały rozkaz od Himmlera, zni- 
szczenia Warszawy i wymordowania 
ludności. 

Z oficjalnych zeznań osób cudem 
uratowanych, przytaczamy kilxa, mro- 
żących krew w żyłach, urywków 

Wszyscy mieszkańcy naszego domu 
(Działdowska 18) byli już przeprowadzeni 
pod fabrykę „Ursus” na ulicy Wolskiej przy 
Skierniewickiej, mnie też kazano tum iść; 
szłam już sama tylko z dziećmi; trudno było 
iść, pełno kabli, drutów, resztki z zapór, tru- 


PY. gruzy, domy paliły się z dwóch stron 
ulic, z trudem doszłam do fabryki Ursus”. 
Z podwórza fabryki słychać było strzały, 


krzyki, błagania, jęki... nie mieliśmy watpii- 
wości, że tam jest miejsce masowych egze- 
kucji; stojących przy wejściu ludzi wpusz- 
czano, a raczej wpychano do środka grupa- 
mi po 20 osób. 

Ja przyszłam ostatnia i trzymałam sie z 
tyłu, stale się wycofując, w nadziei, że ko- 
biet w ciąży nie zabijają. Zostałam jednak 
wprowadzona w ostatniej grupie. 
dwórzu fgbryki zobaczyłam zwały 
do wysokości 1 metra. 


Na po- 
trupów 


Prowadzono nas środkiem podwórza w 
głąb do przejścia wąskiego na drugie po- 
dwórze. W naszej grupie było też około 20 


[Foo St. Mikołajczyk 


„tząd londyński* z p. Mi- |rowski był większym wrogiem Rosjan aniże- 


Pon 


Rozstrzelani powstańcy 


| Blug Maszego piapia, Odniosłem wrażenie, 


U UNINNUNUNUUNUOLOLLOOOLAEA UM 


Zaś ówczesny premier t. zw. rządu loń- | chciał stworzyć nacjonalistyczną armię pol 
oświadczył, ska? 
„Sława -Bora i jego współpracowników jest O.: Jeżeli coś takiego miało miejsce, to 
dziś wszechświaiowa”. Bach bedzie o tym wiedział. 

Ciekawą jest rzeczą, jak oceniali działal- 
ność Bora-Komorowskiego Niemcy. 


że: 


P.: Czy sprawa kapitulacji i kwestie z niq 
związane, a między innymi oddanie się Bora 

Najlepszą tego ilustracją jest następujący |w ręce niemieckie było przedmiotem dyskusji 
dialog przeprowadzony w Norymberdze po- |w sztabie? 
między prokuratorem Sawickim i Ernestem O.: Tak jest, Doszliśmy do następującego 
Rode, szefem sztabu generała von dem Ba- | wniosku: Z tego, że Bór wolał niewolę nie= 
cha, katem Warszawy. jmiecką wynikało dia nas jasno, że stosunek 

Gen Rode masz do Polaków był od samego poczatku 
wadliwy, gdyż w przeciwnym razie o wielo 
więcej osób zrobiłoby to samo co Bór-Koma- 
rowski, Chciałbym w związku z tym wyja- 
śnić, że między niemieckimi generałami były 
| reprezentowane dwa kierunki w kwestii po- 
lityki polskiej. Pierwszy — był za polityką 
|propolską i reprezentowany był przez gene- 
+rałów Blaskowitza, Canarisa, i von dem Ba- 
cha. Drugi kierunek był za całkowitą ekster- 


opowiada, że Bór-Komo- 


ma — IDY M mA ZK 


minacją narodu Iskiego. Jeżeli pan po- 
zwolł, Panie Prokurałorze, chciałbym Penu 
przypomnieć, że przed wybuchem wojny w r. 
1939 niektórzy polscy generałowie, a między 

„Jinnymi generał polskiej policji Zamorski i 
niektórzy inni z grupy Pilsudskiego byli naj- 
lepszymi przyjaciółmi niemieckich narodo- 
wych socjalistów. Po prostu, wierzę, że Bór- 
Komorowski należał przed wojną do tej gru- 
py zwolenników Niemiec”, 

Podobno opinię o  Borze-Komorowskim 
wypowiadają gensrałowie von dem Bach i 
Guderian. 

Nić zdrady i ugódy z śmiertelnymi wroga- 
mi Polaków — Niemcami czerwoną nicią wi- 
je sie od Becka i gen. Zamorskiego do Bora 

Sosn- 


Zin. 2 


i jego protektorów — Raczkiewicza, 
ko sskiego, Mikołajczyka. 

Po wieczne czasy żyć będzie w pamięci 
naszego narodu pamięć o bohaterskich dzie- 
ciach iudu warszawskiego i z pokolenia w 
pokolenie przekleństwo cisnąć -się..będzie-na 
ler Pofdtów, da wspomnienie Imienia tych 
iikczemiych małych ludzi, którzy dla. swoich 
intere- 


li Niemców i dlatego wolał 
niemieckim, 


zostać jeńcem 
My, Niemcy, wiedzioliśmy już 
wtedy, że było rzeczą dla niego bardzo łat- 
wa, przejść na „stronę rosyjską. Droga przez 

iste dlg niego Bylu faktycznie otwarta, we- 


że wolał jednak zosłać jeńcem niemieckim, 
Zresztą był bardzo zamknięty i niechętnie 
mówił o sobie. 


klikowych egoistycznych poziomych 
sów nie wahali się rzucić na pewną zagładę 
warszawiaków i stolicę kraju 
> tym, że Himmler!— Warszawę, w. Lemiesz 


MUUUUNUUNOTOONZNNNONODOOOONUO ULLA 


bohaterskich 


P Czy słyszał pan 


brodnie niemieckie 


'wśród ruin płonącej Warszawy. 


osób, w tym najwięcej dzieci od 10 do 12 lat; | - m~ 
W osłainiej czwórce, 


wez 


rozem z trojgiom £ = | 
dzieci podeszłam do miejsc egzekucji, trzy- 


mając prawą ręką dwie zączki 


miodszych 
dzieci, lewą rączkę starszego synka. Dzieci | 
szły płacząc i modłąc się; starszy widzac | 
zabitych wołał, że nas zabiią, i wzywał ojca. | EN 
Pierwszy strzał położył starszego synka, dru-| | 

gi ugodził mnie, nasiępny zabił młodsze | 
dzieci. 


Z zad 


Nieszczęśliwa kobieta po kilkunastu go- | 


się wydostać i uratować, I 
+ * 

„Niemcy kazali nam wszystkim zejść z 
mieszkania no dół — opowiada 7-letni chlo- 
piec. — Na podwórzu byli już zgromadzeni 
inni mieszkańcy naszego domu i z domów 
pobliskich. Potem wyprowadzili nas wszyst- 
kich „na Płockie” l 
wszystkich zozstrzelili, 
babcie i moja siostrę, lat & Zabili, 
wszystkich innych ludzi. I potem poszli so- 
bie. Bylem ranny i leżałe:n na ziemi. 


(ui. Piocka) i 
Zabili 


Miala 


tam 
mamę, ojca, 


nas 


jeee lsżenia pod zwałem trupów zdołała | 
| 


* 


i | 
5 sierpnia Niemcy otaczają domy | 


| Dni 

Hi . z + 1 At ei ji 
jHankiewicza przy ul. Wolskiej Nr. 105109; 
rzucają granaty i podpalają domy, Sypiac | 


z toreb jakiś biały proszek, Nikt jeż nie wy” 
szedł; wszyscy spalili się żywcem, badź zo- 
stali granatami, W domach 
wicza zginęło podobno 2.000 iudzi, 


U 


| wet więcej”. 


| „igu : 
| Wszystkich i wszystko straciła 
Hankie- | mn 


zabici 


na- 


czy P > - 
| rewolwerów ciągnęli 


pod mur, 
| Zieleniak, gdzie poddawali gwałtom t 


otaczający 


* x najs 


d > + . y, Gzikszym iom., 
„Na Zieleńiaku przebywalem od niedzieli OG ia 


do wtorku włącznie. Najgorsze były noce, w * * » 

| których żołdacy z laiarzami wyciągali Fo Ofiarą okrucieństwa niemieckiego 
|biety w różnym wieku od 12 do SD lai; matki, padło około 200 tys'=cy cywilnej lud- 
odrywano od dzieci, kobiety w ciąży, mat- | ności wymordowanej i wywiezionej 
ki z córkami razem, które bijąc, pod-grożhą | do obozów. 


Strona 6 


GŁOS ROBODNAC ZY 


Sprawa drobna 


niemniej aktualna 


Zapewnienie należytego 
wakacyjnego dzieciom naszego miasta 
wysunęło w okresie letnim na czoło 
zagadnień, sprawę opieki nad dzieckiem. 

Nad tym, by zorganizowane kolonie 
leinie jak najlepiej spełniały swe zada- 
nie, by dzieci jak największą korzyść z 
pobytu na koloniach odniosły, czuwają 
zarówno czynniki społeczne, jak i odpo: 
wiednie organy państwowe i samorząda 
we, którym akcja finansowania i organi. 
zowania kolonii letnich została zlecona. 

Podkreślano ostatnio dość szeroko w 
całej łódzkiej prasie, że akcja kolonijna 
jest dobrze zorganizowana, że dzieciom 
na tych wczasach dobrze się dzieje. 
Ubolewano nad tym, że rodzice zrażeni 
początkowymi  niedociągnięciami, jakie 
na niektórych koloniach w okresie ich or 
ganizacji zaistniały — niechętnie do akcji 
kolonijnej odnosić się zaczęli. 

Ale czy wina leży jedynie po stronie 
rodziców? I czy jedynie w panikarskich 
nastrojach rodziców leży przyczyna nie» 
wykorzystania wszystkich miejsc na ko» 
loniach dla dzieci przeznaczonych? Oba- 
wiać się należy, że takie komentowanie 
powstałego zjawiska jest nazbyt jedno- 
stronne, 

Przypomnijmy sobie, że nie tak dawno 
temu, w momencie, gdy przystąpiono do 
organizowania kolonii i zaczęto dzieci na 
wyjazd rejestrować w szkołach, rozdziel 
nik wyjazdowy, jaki na  poszczegonie 
szkoły przyznano, był stosunkowa bar- 
dzo skąpy. Dużo dzieci chciało wyjechać, 
zakwalifikowano spośród wielu na wy- 
jazd stosunkowo niewielki procent: Ta- 
kie postawienie sprawy było zrozumiałe, 
gdyż organizatorzy kolonii letnich dy- 
sponowali na ten cel pewnymi ściśle: o- 
graniczonymi kredytami. 

A otóż teraz po imiesięcznym blisko 
działaniu kolonii, dowiadujemy się zarów 
no z prasy, jak i od tych, którzy współ- 
pracując z akcją kolonii letnich są w ich 
funkcjonowaniu zorientowani, że na te- 
renie naszego województwa na kolo- 
niach zjawiskiem powszechnym jest brak 
kompletu dzieci w stosunku do ilości prze 
widzianych miejsc i kredytów, Krańco- 
wym tego stanu rzeczy przykładem jest 
kolonia położona w okolicy Sulejowa nad 
Pilicą we Włodzimierzu, pomyślana i za- 
projektowana dla 300 chłopców, w któ- 
rej w ciągu całego miesiąca przebywało 
aż... jedenaścioro dzieci, Coś tu jest gru- 
bo nie w porządku. 

Skoro tak niewielka garstka dzieci 
zgłosiła się na wyjazd do tej miejsco- 
wości, czy nie należało przeprowadzić 
jakiejś akcji propagandowej j ilość dzie 
ei w tej kolonii uzupełnić? 


odpoczynku|wy, nie byłoby to zbyt trudne do zała- 


pracy, którzy by chętnie swych dzieci na 
twienia. Przecież w Łodzi nie wszystkie | kolonie nie wysłali, 
dzieci wyjechały na wakacje, a akcja ko- 
lonijna jedynie w drobnej mierze zaspa* 
kaja potrzeby naszego miasta, 

Zasłanianie czyjejś nieudolności i in- 
dolencji argumentem... że rodzice są win- 
ni, gdyż miejsca przygotowane na kolb- 
niach nie zostały wykorzystane przez 
dzieci, nie przekona nikogo, 

Zbyt wiele dzieci jeszcze widzimy na 
ulicach . podwórkach, by łatwo można 
uwierzyć w to, że w półmilionowym mie-| zajęć i komplikowanie „pracowitego“ 
ście nie ma rodziców będących ludźmi | żywota. DK. 
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Działacz sanacyjny - volksdeutschem 


się do wyborów do Miejskiej Rady, 

W grudniu 1938 r, 
Stronnictwa Narodowego Roman napadł na 
robotników działaczy PPS, rozklejających 
afisze, Podczas strzelaniny zostali zabici 


by wszcząć jakąś akcję mającą istnieją- 


domić rodziców, że jeszcze są wolne 
miejsca na koloniach. 


twiej iść po linii najmniejszego oporu. 
Znów ogłaszać, zawiadamiać, rejestro- 


Walka robotnika o prawa w Polsce przed- 
wojeńnej była bardzo ciężka, Organizacje i 
zrzeszenia robotnicze musiały swoją działal- 
ność ograniczać ze względu na represje, ja- 
kie rządy sanacyjne stosował", Wszelkie wy» 
stąpienia publiczne kończyły się rozlewem 
krwi lub Berezq, 

Szczególnie Łódź, największy ośrodek ro» 
botniczy, walcząca o swoje słuszne prawa 
ponosiła największe straty w ludziach, Ginę- 
li zasłużeni, starzy działacze robotniczy z rąk 
faszystowskich talangistów — późniejszych 
hitlerowców. 

W piatek 2-go b, m, przed Sadem Doraź- 
nym w Łodzi stanie były działacz Ozonu, 
kandydat na radnego do Miejskiej Rady w 
roku 1938, a podczas wojny siedemdziesię- 
ciopięcio-procentowy Niemiec Antoni 
Roman. 

Roman urodzony w Polsce w 1876 r., wy- 
jechał do Niemiec w 1900 roku, gdzie odbył 
praktykę ślusarską i w 1920 r. wrócił do Ło- 
dzi z tytułem mistrza i zaczął pracować w 
„Falandze”, 

Co robili „Falangiści” wszyscy wiemy do- 
brze. Kastety, żyletki, pałki gumowe i skryto- 
bójcza kula to była ich broń. 

Roman wkrótes dorobił się widać, bo za» 
łożył warsztat ślusarski, który świetnie pro-|do Łodzi, 
fperowal, <Żoń Tu poznał go funkcjonariusz U. B. i Roman 

Nadszedł rok 1998. Łódź przygotowywała ' został aresztowany. 
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„Biedni Niemcy” 


Niedawno donosiła prasa, 
tylko Berlinie zarejestrowanych jest około 
55000 samochodów. Na siedemdziesięciu 
Fryców berlińskich wypada więc jeden auto- 
mobil. 

Być może cyfra 53000 nie jest wielka w 
porównaniu z tymi krociami pojazdów me- 
chanicznych, które sunęły po asfalcie hitle- 
rowskiej stolicy w epoce „Siegów”. Być mo- 
że, że niejedna lady, niejeden gentleman ro- 
ni łzy nad biednymi Niemcami, którzy teraz 
muszą niekiedy pofatygować się pieszo do 
„bierstubbe”, gdyż zostali obrabowani przez 
„złych Polaków”. 


Ale czy komu z tych pięknoduchów przyj- 
dzie na myśl, ażeby poważnie zastanowić się 
nad warunkami panującymi w Polsce i nad 
truJnościami, jakie piętrzą się przed nami? 
Kraj nasz odbudowując się się ze zniszczeń 
wojennych musi przecież między innymi mieć 
do dyspozycji olbrzymią ilość mechamicz- 
nych środków transportowych. 


członkowie PPS, 

Zabójcami okazali się Jan Pabis i Anto- 
ni Roman, obaj kandydaci na radnych z li- 
sty Obozu Zjednoczenia Narodowego, 

Dzięki interwencji OZN zabójcy zostali 


umorzono, 

Po zajęciu Polski przez Niemców Roman 
w lutym 1942 r, złążył podanie o przyjęcie 
go na volkalistę I otrzymał trzecią kategorię. 
Teraz także chciał zrobić „karierę politycz- 
ną”, 

Zaprzyjaźnił się z S5-manem Gruszką, z 
którym uczęszczał na zebrania partyjne. 
Wkrótce, jak zeznają świadkowie, włożył 
czarny mundur, 


z OZON. 

W styczniu 1945 r. uciekł jako szofer z 
Niemcami na Zachód i dostał się do niewoli 
radzieckiej, skąd wkrótce uciekł i powrócił 


że w jednym Tymczasem, jak podają Wiadomości 8ta» 
tystyczne, w całej Polsce zarejestrowanych 
było na dzień | stycznia 1946 r. 23,271 samo- 
chodów, 

Na 1000 mieszkańców Polski 
więc tylko jeden samochód. 


Jak się okazuje, 


mochodów aniżeli cała Polska. Rzecz oczy- 
wisla, że Niemcom („biednym, biednym Niem- 
com", jak mówią o nich Anglicy) w innych 
miastach i okręgach również nie brak pojaz- 
dów mechanicznych. Jakby tam nie było, 
tych kilka liczb nasuwa myśl, czy nie nale- 
żało by wysunqć wobec naszych sojuszni- 
ków żądania, aby konferencja pokojowa w 
Paryżu jakoś tak się rozporządziła niemiec- 
kim sprzętem samochodowym, 


i straty doznane w okresie okupacji 


polski park samochodowy zostały w 
wyrównane, 


Jaroslaw Hasek 


Prg) 


podczas wojny światowej 


— Kiedy ten pan audytor nie umie 
dobrze po czesku. Już mu tę sprawę 
tłumaczyłem w taki właśnie sposób, 
ale on mi dowodzi, że samiec wszy 
nazywa się „wszyk”, Powiada do 
mnie ten pan audytor: Nie fsaś, ale 
fsik. Feminimum, sie, gebildefer Kerl, 
ist, „ten feś”, also masculinum ist „ta 
fsik", Wir kennen unsere Papenhei- 
men. 

— Jednym słowem — rzekł Szwejk 
— dobrze nie jest, ale nie trzeba tra- 
cić nadziei, jak mawiał cygan Jene- 
cek w Pilznie, kiedy w roku 1879 za- 
kładali mu stryczek na szyję za po- 
dwójne morderstwo. A miał rację, bo 
trzeba było odprowadzić go spod szu- 
bienicy z powrotem do więzienia, ja- 
ko, że akurart tego dnia najjaśniejszy 
pan miał urodziny i nie można było 
nikogo wieszać. Więc go powiesili 
dopiero nazajutrz i miał chłopisko ta- 


156) 


` . 


się Szwejk. — Opowiadał o tem słu- 
żący malarza Ponuśki pewnej starej 
babie. Pytała go jak wygląda róża 
jerychońska, 


połóż je na talerzu i polej wodą, a ono 
wnet się mile zazieleni, To jest róża 
jerychońska. Ja takich błazeństw nie 
zmyślam. Jak się idzie na badanie, to 
trzeba sobie o czemś pogawędzić, a 
ja cię chciałem trochę pacieyd:i 
mój Wodiczko.., 

— Ładnie pocieszasz — rzekł Wo- 
diczka i splunął wzgardliwie. — Czło- 
wiek się kłopocze dniem i nocq, w ja- 
ki sposób wydostać się z tej bryndzy, 
żeby jak najprędzej można było wy- 
rwaćtsię na wolność i rozliczyć się z 
tymi łobuzami madziarskimi, a ten 
chce pocieszać człowieka jakiemś kro 
wiem gównem. Jakże się wezmę do 
tych łobuzów madziarskich, kiedy sie- 
dzę pod kluczem i do tego wszystkie- 
go jeszcze muszę udawać i zapew- 
niać pana audytora, że się na Madzia- 
rów nie gniewam i źle im nie życzę? 
Pieskie życie, proszę państwa. Ale 
jak mi taki drab wpadnie w ręce to 
go uduszę jak szczenię i pokażę imy 
wszystkim „isten almeg a magyari” 


kie osobliwe szczęście, że nazajutrz 
po powieszeniu go przyszło rozporzą- 
dzenie, że egzekucja ma być wstrzy- 
mana bo trzeba wznowić proces z te- 
go powodu, że wszystko świadczyło 
na korzyść Jenecka, że to nie on do- 
puścił się tej zbrodni. Więc go musieli 
wykopać z grobu na cmentarzu wię- 
ziennym, zrehabilitować i przewieźć 
na katolicki cmentarz, poczem dopie- 
ro pokazało się, że Jenecek jest ewan- 
gelicki, a potem... 

— Potem dostaniesz parę razy w 
pysk — odezwał się stary saper Wo- 
diczka. — Żeby sobie zmyślać takie 
śmieszne kawały. My tu mamy zmart- 
wienie, że nas czeka sąd dywizyjny, 
a ten sobie ze wszystkiego podkpiwa. 
Wczoraj, gdy nas prowadzili na ba- 
danie, zaczął mi tłumaczyć, co to jest 
róża jerychońska. 

— Kiedy to nie moja wina — bronił 


A R Z A R 


do tego powołanych w porę nie pomyślał | z 


Wacław Szmalec i Roman Pietrzykowski, | krawców wykwalifikowanych, 


po czterech miesiącach zwolnieni, a sprawe | talcające 


Brał czynny udział w aresztowaniach Po» | bardzo 
laków, nawet dawnych kolegów partyjnych | instytutu, 


sami berlińscy Niemcy | Marka Żywowa, zasłużonego t 
posiadają blisko dwa i pół raza więcej sa- ||Aryzatora poezji polskiej. 


więc on jej odpowie-| rzekł Szwe 
dział: Weź pani suche łajno krowie, jak najlepiej, tylko pamiętać trzeba o 
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Kącik spółdzielczy 


WZRASTA LICZBA SPÓŁDZIELNI 

Ruch w kierunku zakładania nowych spół- 
dzielni trwa z niesłabnącym natężeniem. 

W ciągu ub. półrocza Związek Rewizyjny 
Spółdzielni R. P. wydał 1816 oświadczeń o ce- 
lowości dla różnego typu  nowopowstaja- 
cych spółdzielni. W liczbie tej mieści się 778 
oświadczeń dla spółdzielni handlowych (spo- 
żywczych, rolniczo-handlowych, księgarsko- 
papierniczych, zbytu żywca), 530 dla pomoc" 


Wygląda na to, że nikt z czynników |niszo-rolnych (Samopomocy Chłopskiej, ogro- 


dniczych, rybackich i innych), 336 dla spółe 
zielni pracy, 140 dla spółdzielni przetwóre 
czych, 31 dla spółdzielni oszczędnościowo- 


cemu stanowi rzeczy zaradzić i powia- pożyczkowych. Najsilniejszy wzrost zaznacza 


się w grupie spółdzielni pomocniczo-rolnych, 
przede wszystkim spółdzielni Samopomocy 
Chłopskiej (469 oświadczeń o celowości), Dla 


Wiemy, aż nazbyt dobrze, że najła- | pełniejszego obrazu podajemy, że według da- 


nych na miesiąc styczeń |liczba czynnych 
spółdzielni wynosiła ogółem 8507, według 
danych na miesiąc czerwiec liczba ta wzro- 


wać — to stwarzanie sobie dodatkowych |sła do 9774, Tak więc w ciągu ostatniego 


półrocza w kraju naszym przybyło ponad 
1200 nowych spółdzielni, 


Rzemieślnicy uczą się 


W Łodzi zakończył się 3 mlesjęczny kurs dok: 
sztalcający krawiecki, zorganizowany przez 
Łódzki Instytut Dokształcenia Rzemiosła Zawo* 


z grupą ozłonków | dowego, 


rzemiosła 
chodzi o 
to w woj. łódz- 


W Polsce w różnych gałęziach 
'brak jest 40 proc, fachowców. Jeśli 


kim braki te sięgają 78 proc. 

Instytut przeprowadził szereg kursów dla 
różnych zawodów m, nimi dla metaloweów, 
kurs eleklryków, eholewkarzy, kursy  doksz- 
dla rzemieślników, którzy po cało: 
dziennej pracy przy warsztatach, na kursach 
wieczorowych pragną osiągnąć wyższy poziom 
nauki I pełne kwalifikacje zawodowe. 

Po wakacjach Instytut organizuje kursy dla 
spawaczy, zegarmistrzów, optyków, fotografów, 


i innych zawodów. 
Brak jednak odpowiedniego własnego loka: 
lu, oraz  warsztąłów - podręcznych | maszyn, 
utrudnia naukę i hamuje działalność 


Odpowiednie władze powinfy zainteresować 
się tak pożąduną akcją i przyjść z pomocą insty- 
stylucjom, 


Poezje Tuwima 


po rosyjsku 


Nakładem państwowego wydawnictwa ita 
ratury pieknej w Moskwie, ukazał się tom „Wier 
szy wybranych” Juliana Tuwima, 

Przekładów dokonało 28 poetów radzieckich 
z Asiejewem, Swietłowem, Marszakiem, Michal- 


przypada |kowym i Sielawińskim na czele, 


Przedmowa i komentarze weny spod pióra 
umacza i popu- 


Żywow charakteryzuje Tuwima jako poetę 
demokratę, oraz wielkiego przyjaciela literatury 
rosyjskiej, Przedmowę kończy słowami „Oby ten 
pierwszy tom utworów Juliana Tuwima w jẹ- 
zyku rosyjskim, stał się pierwszym wkładem 
poetów rosyjskich na poczet długu wobec tego, 
który z takim mistrzostwem przełożył na ję 
zyk polski „Słowo o pułku Igora", utwory Pusz» 
kina i Majakowskiego. 


„Wiersze wybrane“, które ukazały się w 


aby krzywdy | nader estetycznym wydaniu, w ilości 10.000 eg- 
przez | zemiplarzy, zawierają poezje 
pełni | Boga“ do frakmentów poematu „Kwiaty polskie” 


od „Czytania na 


napisanego w Ameryce, 


Rozrachuję się z nimi tak akuratnie, 
że o mnie jeszcze będą ludzie gadali. 

— Niech się nikt o nic nie martwi — 
jk. — Wszystko się ułoży 
tym, że na sądzie nigdy nie należy mó 
wić prawdy. Kto się da nabrać i przy- 
zna się, to stracony. Z takiego głupca 
nigdy nic nie będzie. Jakem razu pew- 
nego pracował w Morawskiej Ostra- 
wie, to zdarzyła się tam taka rzecz: 
jakiś górnik sprał inżyniera w cztery 
oczy, tak, że nikt tego nie widział, Ad- 
wokat, który tego górnika bronił, do- 
radzał mu bezustannie, żeby się wszy- 
stkiego wypierał, to mu się stać nic 
nie może, a znowuż prezes sądu wkół- 
ko swoje o tym, że przyznanie się jest 
okolicznością łagodzącą. Ale gómik 
nic tylko jedno że się przyznać nie 
może, więc został uniewinniony, ponie 
wot wykazał swoje alibi. Tego same- 
go dnia był w Brnie, 

— Jezus Maria! — rozsierdził się 
Wociczka. — Ja tego nie wytrzymam. 
Nie rozumiem po co on o tym wszyst- 


kim gada. Wczoraj było to samo na 
badaniu. 
a gdy go 
w cywilu. 


Był tam jakiś człowieczek, 
audytor zapytał, czym jest 
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GŁOS ROBOTNICZY 


KINA 
„POLONIA“ (Piotrkowska Nr 87) 
„U WODZICIEL* 


„TĘCZA” (Piotrkowska 108, 
PODWODNY PATROL“ 

„WISŁA iPrzejaza i) 
„SAMĄ PRZEZ ŻYCIE” 

„BAŁTYK* (Narutowicza 20) 
5MOGNY, CZŁOWIEK“ 

„GDYNIA” (ul. Przejazd 2) 
pMEKSYKAŃSKIE NOGE* 

„STYLOWY" (Kilińskiego 123) 
„MASKARADA* 

„WŁÓKNIARZ” (Zawadzka I6) 

„Dr MUREK“ 
„HEL“ (ui. Legionów 2-4) 
„MEKSYKAŃSKIE NOGE“ 

„ROBOTNIK* (ui. Kilińskiego 178) 
„PROF WILCZUR* 

„PRZEDWIOŚNIE“ (ul, Żeromskiągo 74-76) 
gPOWRÓT* 

„TATRY“ (ul. Sienkiewicza 40) 
yDWAJ RYWALE“ 

„REKORD” (ul. Rzgowska 2 
„JA TU RZĄDZĘ* 

„BAJKA“ ul, Franciszkańska 31 
„ZNAGHOR* 

»WOLNOŚĆ* (Napiórkowskiego 16) 
„LISTY Z POLA BITWY“ 

„ROMA" (Rzgowska 84) 
DAMA Z MALAKKI* 

„ZACHĘTA (ul. Zgierska 26) 
pKWIAT MIŁOŚGI* 

„MUZEA“ (Ruda Pabianicka) 
pDZIECINSTWO GORKIEGO“ 

„ADRIA“ (ul. Marsz. Stalina 1 (Growna) 
pSAMA PRZEZ ŻYCIE“ 

„ŚWIT* (Bałucki Rynek 5) 
yCZEKAJ NA MNIE“ 

Początek seansów w dni powszednie o 
godz. 16, 18, 20. — W niedzielę i święta e 
godz. 14, 16, 18 1 20. 

Kina: „Hel“, „Adria, Przedwiośnie" 
i Roma" rozpoczynają seanse o pół godzi- 
hy później tzn. w dni powszednie o godz. 


16.30, 18.30 i 20.30, w niedzielę i święta 
pierwszy seans o godz. 14.30 Itd. 
Przedsprzedaż biletów do kin: Rekord, 


Wolność i Roma dla członków Związków Za- 
wodowych [zgłoszenia zbiorowe zgłaszać 
w Radzie Zakładowej ODA Geyera £Piotr- 
towska 295) od godz. 10—13. 

Celem uniknięcia natłoku prosimy o przy- 
chodzenie na wcześniejsze seanse. 

Uwaga! We wszystkich kinach w dniu pre- 
miery passe partout oraz bilety bezpłatne i ul- 
gowa — nieważne. 


OGŁOSZENIE 


Zarząd Miejski w Łodzi, Wydział Administa- 
cyjny podaje do publicznej wiadomości, że na 
podstawie art. 1 u. |, u. l, 8 u. 2 p [,i8 
dekretu z dnia 10 listopada 1945 r. o zmianie i 
ustaleniu imion i nazwisk (Dz. U.R.P. Nr. 56 
poz. 310) ob. NIEMIEC Jadwiga-Teresa, ur. w 
Mikluszewicach dnia 30 września 1906 r., córka 
Władystawa 1 Marii, za. w Łodzi przy ul, Sko- 
rupki Nr. 6/8 — uzyskała zezwolenie na zmianę 
dotychczasowego nazwiska rodowego na nazwi- 
sko „RÓŻYCKA*. 

Wraz z wymienioną uzyskali prawo do uży- 
pania nowego nazwiska syn Stanisław-Roman. 

Łódź, dnia 30 lipca 1946 roku. 

ZARZĄD MIEJSKI W ŁODZI 


OGŁOSZENIE 
Zarząd Miejski w Łodzi, Wydział Administra- 
eyjny podaje do publicznej wiadomości, że na 
podstawie art. 2 ust.»l, 3 ust. 2 p. 4 dekretu z 
dnia 10 listopada 1945 r. © zmianie i ustalaniu 
imion i nazwisk (Dz. U.R.P. Nr. 56 poz. 310) ob. 
Bróżek Franciszek, syn Antoniego i Zofii z d, 
Strojna, urodzony w Biskupicach Radłowskich 
pow. Brzesko,woj, krakowskie, dnia 1 paździer- 
nika 1912 r, zam. w Łodzi przy ulicy Ogrodowej 
Nr. 12/14 m. 53 uzyskał zezwolenie na zmianę 
nazwiska rodowego na nazwisko „BRANICKI“. 
Łódź, dnia 31 lipca 1946 roku. 
ZARZĄD MIEJSKI W ŁODZI 


Nowości wydawnicze 


Nakładem Spółdzielni Wydawniczej „Książ- 


jKołodziejczyka, T. Czeżowskiego, B Wieczor- 


ka" ukazało się ostatnio kilka nieśmiertelnych i kiewicza, cykl artykułów, dotyczących zagad- 


dzieł Bolesława Prusa a mianowicie: 
tom 1 i 2-gi 
„Powracająca fala“, 

Z cyklu trzech wieszczów opuściła prasę 
„Grażyna“ Mickiewicza, w opracowaniu i ze 
wstępem Juliusza Saloniego. 

Z ostatnich wydawnictw „Ksiażki“ godne 
podkreślenia sa: Balzaca „Dwaj poeci“ w mist- 
rzowskim przekładzie i z przedmową nieodżało- 
wanej pamięci Boya-Żeleńskiego 


tekstem Władysława Broniewskiego i licznymi 
fotografiami ilustrującymi najciekawsze fazy od- 
budowy. Broszurka wydana została na uroczy- 
stość otwarcia mostu w dniu 22 lipca br 

Żanna Kormanowa „Joachim Lelewel“, popu- 
lernie, z dużą znajomością przedmiotu napisana 
praca daje jasną sylwetkę jednego z. wybitniej- 
szych bojowników demokraeji na początku u- 
biegłego stulecia, jako też zasłużonego uczone- 
go. Autorka rzeczowo oświetla okres powstania 
listopadowego, okres najcięższy może w życiu 
Lelewela, w którym przeżywał pewnego rodzaju 


; Książka 
‘warstw społeczeństwa polskiego jest doskonałym 
podręcznikiem propagandowym 
i pamiątkowa į Ziem Odzyskanych, ale dla całego kraju, gdyż 
publikacja „Most im. Ks. J. Poniatowskiego" z 'budzi żywe zainteresowanie 


„Lalka“ ;nień bieżących, sprawozdania z książek. bogatą 
„, „Faraon“ tom I oraz opowiadanie i kronike TUR i inne. 
b5 


Tadeusz Kraszewski „Były i będą“. Wydaw- 


'nictwo Zachodnie Poznań. Jest to ciekawy zbiór 
į pogadanek 


o majistotniejszych 
Ziem Odzyskanych. 
przeznaczona dla 


zagadnieniach 
najszerszych 
nie tylko dla 


dla tych ważnych 
problemów. „Były i będą nasze" powinna zna- 


jleźć się w każdym domu polskim a przede wsz-y 
stkim w ręku każdego dziecka polskiego. 


„Ziemie odzyskane — odzyskani ludzie“ in. 


|teresująca publikacja zbiorowa, omawiająca ca- 


jtokształt zagadnień dotyczących prastarych za- 


chodnich naszych terenów. 

Na treść składają się nastepujące artykuły i 
rozprawy: E. Męclewski — „Repolonizacja*; E. 
Serwanski — „Polska na starym szlaku dzięjo- 
wym“; prof dr. R. Pollak — „Rola Ziem Za- 
chodnich w polskiej kulturze"; Dr. A, Rogalski— 


rozdwojenie, nie mogąc powziąć decyzji, jakiejj,„Akcja kulturalna na Ziemiach Odzyskanych“; 


wymagała sytuacja polityczna. 

Książka Kormanowej posiada dużą akłua!- 
ność, tymbardziej, że testamient polityczny Le- 
lewela został z nadwyżką zrealizowany w dobie 
dzisiejszej. 

Wiedzą i Życie Nr. 3 przynosi interesujące 
artykuły H. Jabłońskiego, B. Lejnodorskiego, J. 


|": Kolipiński — „Możliwości gospodarcze No- 


wej Polski"; E. Męclewski — Ziemie Odzyskane 
i odzyskani ludzie“; E. Serwański — „O społe- 
czeństwo polskie na Z. O“; dr. A. Klafkowski— 
„Niemcy na szłakach odbudowy“; prof. dr. Z. 
Wojciechowski — „W rocznicę kapitulacji Nie- 
miec“, 


AAAMARNPPENAMAAAAOPANTAORADANNAANWNANAAAPNAA PENEAN NASAR AANERADOBARADON 69990000466606994009099004 0000604600 094606004000900000090099990WRPY0W0N06600404460080094RP964RDP0UEH0OEY EŃ 


; Teatr, muzyka i sztuka 


TEATR KAMERALNY DOMU ŻOŁNIERZA 
Daszyńskiego 34. 

Pojutrze, dn. 3 sierpnia b.r. o godz. 19.15 
premiera przemiłej komedij amerykańskiej Barry 
Connersa p.t. „ROXY“ z udziałem powiększo- 
nego zespołu kameralnego D.Z. w reżyserii Ja- 
na Kochanowicza. 


TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ „LUTNIA”. 

Ostatnie dni. 

Dziś o godz. 19 piękna operetka E. Kalmana 
„MARICA“ z udziałem: Elny Gistedt, Lucy Mes 
sal, Michała Ślaskiego i całego zespołu artysty- 
cznego, chóru, baletu i wielkiej orkiestry „Lut- 
ni“ pod dyr. WE Szczepańskiego. 

Bilety wcześniej do nabycia w księgarni przy 
ul. Piotrkowskiej 102a, a od godz. 17 w kasie 
teatru. 

UAWGA! Na żądanie P.T. publiczności po- 
wtórzenie operetki P. Abrahama „WIKTORIA 
I JEJ HUZAR* z Elną Gistedt i Michałem Sla- 
skim w rolach głównych. 

W _ przygotowaniu „WESOŁA 
WDÓWKA* fF. Lelara. 


PREMIERA „NIEBIESKIEGO LISA“ 
Z MARIĄ GÓRCZYŃSKĄ W ŁODZI 
W sobotę dnia 3 sierpnia w gmachu Teatru 
Wojska Polskiego wchodzi na afisz doskonała 
współczesna komedia węgierska Herczega „NIE- 
BIESKI LIS“, w głównej roli kobiecej MARIA 
GÓRCZYŃSKA. Sztukę wyreżyserował Stani- 
sław Daczyński zarazem odtwórca jednej z 
głównych ról, w pozostałych rołach Jan Świ- 
derski, Leon Pietraszkiewicz i Halina Jezierska. 
Passe Partout nieważne. 


operetka 


DZIŚ „GRUBE RYBY* z LUDWIKIEM 
SOLSKIM i JERZYM LESZCZYŃSKIM 


Dziś, dnia 1 sierpnia oraz w dni następne wy* 
stąpi na scenie Teatru Powszechnego T.U.R. 
nestor scen polskich LUDWIK SOLSKI w ko- 
medij M. Bałuckiego „GRUBE RYBY“, Obok 
dostojnego gościa, który kilka miesięcy temu 
obchodził w Krakowie jubileusz swej 70 letniej 
pracy scenicznej, wystąpi znakomity artysta 
naszych scen JERZY LESZCZYŃSKI. Obsadę 
sztuki wyreżyserowanej przez Wacława Nowa- 
kowskiego dopełnią artyści Krakowskiego Teat- 
ru Miejskiego im. J. Słowackiego a to: Jadwiga 
Korecka, Nina Karasińska, Wanda Niedziałkow- 
ska, Stanisław Jaworski, Wacław Nowakowski, 
Kazimierz Opaliński i B. Sarmatowski. 
Publiczność proszona jest o punktualne zajmo- 
wanie miejsc, gdyż po rozpoczęciu spektaklu 
nikt na widownię wpuszczany nie będzie, 


OGRÓD ZOOLOGICZNY NA ZDROWIU 


(dojazd teamwajem Ni. 8) 

Otwarty codziennie od 9 rano do zmroku. 

MIEJSKIE MUZEUM ETNOGRAFICZNE 
w Łodzi, Plac Wolności 14 'est otwurte dla 
zwiedzających wv dni powszednie z wy.u!- 
kiem poniedziałku od godz. 11 do 1 w niə 
dzielę í święta od 10 do 13 

MIEJSKIE MUZEUM PRZYRODNICZE 
(Park Sienkiewicza) 

Otwarte jest dio zwiedzających w dni po- 
wszednie z wyjątkiem poniedziu.łków od 
god:. 11 do 17, w uledziele i swła« od 10 
do 13-e/. 
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Przetarg 


Centrala Produktów Nattowych, Oddział w 
Łodzi, Gdańska 70, oglasza przetarg nieograni- 
czony na roboty budowlane i budowlano - remon- 
towe na terenie składów w Łodzi, ul. 1l-go Li- 
stopada 109 i w Tomaszowie Mazowieckim, ul. 
Żelazna 2. 

Podkładki ofertowe w C.P.N. 
Łódź, Gdańska 70. 

Oferty w podwójnych zalakowanych koper- 
tach, bez znaku firmowego z napisami: 

1. Remont biur. 

2. Budowa kantoru 
należy składać w Łodzi, , ul. Gdańska 70 do 
dnia 12 sierpnia 1946 r. o godz. 12-ej. 

Do oferty należy dołączyć kwit depozytowy 
na wpłacenie wadium w wysokości: 2 proc. sumy 
ofertowej. 


do nabycia 


Wadium winno być wpłacone do kasy Oddzia- 
łu C.P.N. w Łodzi, uj. Gdańska 70. 

Otwarcie ofert nastąpi w biurze Oddziału 
C.P.N. w Łodzi, Gdańska 70 w dniu 12 sierpnia 
r.b. o godz. 12-ej. 

Centrala Produktów Naftowych zastrzega so- 
bie prawo dowolnego wyboru oferenta, bez 
względu na wynik przetargu, prawo unieważnie- 
nia przetargu bez podania przyczyn, oraz bez 
ponoszenia z tego tytułu jakichkolwiek odszko* 
dowań, prawo uznania, że przetarg nie dał wyni- 
ku dodatniego i prawo przeprowadzenia w okre- 
sie ważności ofert, dodatkowego przetargu ust- 
nego lub pisemnego między zebranymi ofèren- 
ami. 

Łódź, dnia 28 lipca 1946 r. 
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NADESZŁU 


Maszynki wo lodów 


2, 3, 4, 6, 8-litrowe 
Stanisław Makowski 
Łódż, Piotrkowska 109 
tel. 208-63 


KOMUNIKAT 


Izba Skarbowa podaje do wiadomości, te z 
dniem 1 sierpnia 1946 r. rozpoczyna swą dzia- 
łalność nowoutworzony 9 Urząd Skarbowy w 
Łodzi, z siedzibą przy ul. Piotrkowskiej Nr. 212, 
któremu terytorialnie podlegają następujące ulie 
ce: 

AL Kościuszki — od Nr. 1—13 i od 2—1% 
AL Unii — od Nr. 1—9 i od 2—8; 

Gdańska — od Nr. 43—67 i od 38—62; 
Krzemieniecka cała północna strona; 
Legionów — od Nr. 1—65 i od 2—56 
Lipowa — od Nr. 15—41 i od 10—36; 
Mała — od Nr. 1—7; 

Pogonowskiego—od Nr. 23—47 i od 22—50; 
Piotrkowska — od Nr. 29—63; 

Karolewska Nr. Nr. końcowe strony półnaęge 
da ul. Towarowej. 

Żeligowskiego — Nr. 15a i od 20—3%4 

Plac Barlickiego — od Nr. 2—6; 

(Zielony Rynek) 

Śródmiejska — od Nr. 2—146; 

Towarowa od ul. Śródmiejskiej do ul. 6-go 
Sierpnia. 

Wólczańska — od Nr. 13—37 i od 10—30; 

Zachodnia — od Nr. 57—67 i od 62—74; 

Żeromskiego — od Nr. 21—49 i od 22—38; 

6-go Sierpnia — od Nr, 1—65; 

il Listopada — od Nr. 154—172; 

i Strzelców Kaniowskich — od Nr. 7—31 i od 
6—26. 

Łódź, dnia 30 lipca 1946 r. 

IZBA SKARBOWA W ŁODZI 


ne 


OGŁOSZENIE 


Zarząd Miejski w Łodzi, Wydział Administra 
cyjny podaje do publicznej wiadomości, że na 
podstawie art. 2 u. 1, 3 u. 2 p. 4 i art, 10 de- 
kretu z dnia 10 listopada 1945 r. o zmianie i u- 
słalaniu imion i nazwisk (Dz. U.R.P. Nr. 56) 
poz. 310) ob. Wajdenfeld Ludwik, syn Marka 
i Gustawy urodzony w Warszawie, dnia 7 lipca 
1902 r. zam. w Łodzi przy ul. Radwańskiej 25 
uzyskał zezwolenie na zmianę dotychczasowego 
imienia i nazwiska rodowego na imię i nazwi* 
sko: „Antoni-Saturnin Zieliński". 

Łódź, doia 31 lipca 1946 roku. 


ZARZĄD MIEJSKI W ŁODZI 


OGŁOSZENIE 
Zarzad Miejski w Łodzi, Wydział Administra- 
cyjny podaje do publicznej wiadomości, że na 
podstawie art. 2 ust, 1, 3 ust. 2 p. 5 dekretu z 
dnia 10 listopada 1945 r. o zmianie i ustalaniu 
imion i nazwisk (Dz. U. R. P. Nr. 56 poz. 310) 
ob. Lindenfeld Józef, syn Władysława i Heleny 
z d. Braw, urodzony w Łodzi dnia 10 lipca 1898 
roku zam. w Łodzi przy ul. Daszyńskiego 20 
m. 9 uzyskał zezwolenie na zmianę nazwiska ro 

dowego na nazwisko „Lityński“. 

Łódź, dnia 31 lipca 1946 roku. 
ZARZĄD MIEJSKI W ŁODZI 
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Lekarze 

DR. KOWALSKI Mieczysław, spec. chorób we- 
nerycznych i skórnych. Al. I Maja 3, Przyjmu- 
je od 8—10 i 4—7-ej. Tel. 212-88. 

Dr. med. E. MIKULICZ, lekarz-dentysta, spe- 
cjalista w leczeniu dziąseł i jamy ustnej, ull- 
„ea Zawadzka 17, tel. 144-45. | z" CJ 
Dr LUTOWIECKI Jerzy choroby skórne — we- 
neryczne, Piotrkowska 149-8. Przyjmuje 9—11, 
8—6. 

Dr. JERZY KOWALCZYK choroby skóme i 
weneryczne, Żeromskiego 41 godz. 3—7-ej. 
Kupno i sprzedaż 
„POSTRZYŻARKĘ* kupię natychmiast z noża» 
mi piórowymi, tel. 209-87, godz, 9—18-ej, 
Różne 

NIELOWANIE wszelkich przedmiotów szybko 
i solidnie wykonuje Lipowa 54, tel. 155-04. 


WAGI szalkowe, dziesiętne i odważniki, koih 
do gotowania dla stołówek, konwie do mleku, 


OGŁOSZENIA DROBNE 


ZA dokonaną przeze mnie zniewagę słowną, wy- 

razy te cofam i p. Frankiewicza przepraszam, 

Przy czym na dom sierot składam zł. 100.—. 
Bronisława Słodzińska 


ZŁaofiarowanie pracy 
POTRZEBNI TKACZE, Śródmiejska 22 m. 16. 
CENTRALNY Zarząd Przemysłu Papierniczego 
— Wydział Personalny, Łódź, ul. Śródmiejska 
M, poszukuje buchalterów i wykwalifikowanych 
maszynistek. 

FIRMA  włókiennicza poszukuje  samodzieln. 
pracown. biurowego do działu pracy i płacy. O- 
ferty z życiorysem sk adać do PAP, Biuro Ogło- 
szeń į Reklam, Piotrkowska 133 pod „Włókien- 


nicza'. 


łóżka siatkowe, Linkowski, Piotrkowska 120 152 FONIEC POTRZEBNY, Piotrkowska 133, PAP, 


tel. 172-26. 


guz. 10—% 


Zagubione dokumenty 
ZGUBIONO dowód osobisty Wiśniewskiej Ma- 
rianny. Wieś Antoniew gm. Dalików pow. łę- 
czycki. 

ZGUBIONO legit. Zarządu Miejskiego i inne 
ka Dominiaka Pawła, Śródmiejska 67 
m. 16. 

ZGUBIONO kartę odzieżową i legit. tramwajo- 
wą na m-ce nieparzyste Lecha Stanisława, Dą- 
browskiego 10. 
UNIEWAŻNIA się legit. służbową Nr. 155 Zjedn 
Fabryk Art. i Tkanin Techn. Przem. Włókien., 
oraz legit. tramwajową na miesiące parzyste na 
nazwisko Ratelski Edward, zam. w Łodzi ul. So- 


snowa 14, oraz legit. Zw. Zaw. na nazwisko 
Przymus Jan. 


ZGUBIONO książeczkę wojskową i dwa dowody 
na konie wyd. przez gm. Lutomiersk Sobieraja 
Marcelego, Wieś Pruszynowiczki pow. łaski, 


e 


ZGUBIONO palcówkę i kartę rejestracyjna z 
R.K.U.—Łódź pow., Zajdlera Bolesława Wieś 
Ruta gm. Kruszew. 

SKRADZIONO prawo jazdy szoferskiej, kartę re 
jestracyjną rowerową, kartę zwolnienia z woje 
ska i książeczkę wojskową Księżyckiego Romu: 
alda, Pomorska 4la m, 51, 


UNIEWAŻNIA się zgubioną kartę repatriacy jną 
Markowska Anna, Sienkiewicza 42. 


UNIEWAŻNIA się stempei firmowy podłużny 
|.„P.zedsiębiorstwo  Studnisrskie, J; Marciniak, 
„Pabianice, Karniszewska 11“, który został zagi 
biony. 


ZGUBIONO palcówkę, metrykę urodzenia, kartę 
R.K.U., Wojcikiewicz Józe!, Pabianice, 20 Stycz: 
nia 50. 

SKRADZIONO legit. nauczycielską, legit. Zw. 
Nauczycielskiego i tymczasowe zaświadczenie 
jtożsamości, Łapińskiej Stanisławie, Sienkiewiczą 


INr. 34. 


Firona 


GŁOS ROROTNICZY 


Nr 210 


KRONKA EODZKA 
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ROCZNICĄ POWSTANIA WARSZAWSKIEGO 

Z okazjii 2-gej roczmcy POWSTANIA WAR- 
SZAWSKIEGO w domu Propagandy P,P.K, — 
Piotrkowska 282 odbzdzie się dziś pogadanka 
tow. Tomczaka, a następnie wyświetlony 70- 
stanie film p.t. „Odbudowa Warszawy" z dodat- 
kiem „Norymhecęe”. 

Początek punktua'n's o godz. 13-ej. 


WYCIECZKA DO WARSZAWY 
W niedzielę dnia 4 sierpnia o godzinie 6-tej 
rano wyjeżdża do Warszawy wyvieczha samo- 
chodowa członków Społeczno-Obywałelskiej Li- 
gi Kobiet. 
Zgłoszenia 2%7yjmuie sekretaria! S.O.L.K. ul. 
Andrzeja I od godzvy 9—4, ieleion $ Oi. 


H + + c A 5 
Chleb na kartki żywnościowe 

Wydział Aprowizacji i Handlu Zarządu Miej- 
skiego w Łodzi, podaje do wiadorności, że na 
karty żywnościowe z miesiąca lipca r.b. w pierw 
szej dekadzie sierpnia realizowane będą następu- 
jące odcinki na chleb. 

Chleb żytni 60 proc, w cenie zł, 2.15 za 1 kg. 

Kat. I na odotnki Nr. Nr. 6, 7 i8 po I kg 
na każdy odcinek; 

Kat. II na odcinek Nr. 6 i 7 po 1 kg. chleba 
na każdy odcinek; 

Kat. III na odcinek Nr. 6 I 7 po 1 kg. chleba 
na każdy odcinek; 

Kat. IR na odcinek Nr. 6 i 7 po 1 kg. chleba 
na każdy odcinek; 

Kat. IIR na odcinek Nr. 6 i 7 po I kg. chleba 
na każdy odcinek; 

Kat N na odcinek Nr. 6 i 7 po I kg. chleba 
na każdy odcinek; 

Wydział Aprowizacjł i Handlu Zarządu Miej- 
skiego w Łodzi, komunikuje równocześnie, że na 
karty żywnościowe „MK“ (Ministerstwa Komu- 
mkacji) z miesiąca sierpnia br. w pierwszej de- 
kadzie sierpnia będą realizowane następujące od- 
cinki na chleb: 

MK Pracownicza na odcinek Nr. 4 po 2 kg. 
chleha. 

MK Rodzinna na odcinek Nr. 1 po 2 kg. 
chleba. 

Wydział Aprowizacji i Handlu Zarządu Miej- 
skiego w Łodzi, podkreśla, ży wyżej wywołane 
odcinki muszą być zrealizowane do dnia 10-go 
sierpnia br. włącznie. 


— nnn NN i, 


PRZEDŁUŻENIE TERMINU WYDAWNICTWA 
ARTYKUŁÓW ŻYWNOŚCIOWYCH, 

Wydział Aprowizacji į Handlu Zarźądu Miej- 
skiego w Łodzi podaje do wiadomości, że termin 
wydawania” artykułów żywnościowych na karty 
zaopatrzenia z miesiąca lipca rb. zostaje prze- 
dłużony do niedzieli, dnia 4 sierpnia rb. 

Zaznaczyć należy, że sklepy, które nie wy- 
dały: wszystkich artykułów żywnościowych na 
kartki lipcowe, będą czynne w niedzielę, dnia 
4 sierpnia rb. 

Wobec chwilowego braku śledzi, słoniny 1 
kaszy z powodu niedostarczenia -pełnej ilości do 
sklepów sieci rozdzielczej, odcinki wywołane na 
te 3 artykuły zachowają wartość aż do odwo- 
łania, w wypadku, gdyby do wyżej podanego 
tęrminu nie zostały zrealizowane. 


SOKI OWOCOWE I POMIDOROWE 
NA KARTY ŻYWNOŚCIOWE 


Wydział Aprowizacji i Handlu Zarządn Miej- 
skiego w Łodzi podaje do wiadomości, że w 
czasie od dnia 5 sierpnia do dnia 1) sierpnia r.b. 
na kartki żywnościowe z miesiąca lipca rb. Kat. 
IR odcinek Nr. 21 i Nr. 23 będą wydawane so- 
ki owocowe i pomidorowe w cenie zł. 30.— za 
1 kg. a mianowicie: 

na odcinek Nr. 21 — 1 duża puszka wagi 
1.30 kg. lub na odcinek 23 — 2 małe puszki 
wagi 0,52 kg. | 


PODZIĘKOWANIE 

Ognisko Metodyczne Pracy  Świetlicowej 
składa serdeczne podziękowanie dyrekcjom teat- 
rów: „Wojska Polskiego" „Powszechnego“, „Sy- 
reny“ „Kameralnego" i „Lutni“ za umożliwie- 
nie słuchaczom ogniska korzystania z widowisk 
w prowadzonych przez nich teatrach. 
-~ Zarząd Wojewódzki Tow. Uniwersytetu Rob. 


Apel 


„ Ostatnia wojna zniszczyła większość pamią- 
tek obrazujących historię radiofonii w Polsce. 
.Nie chcąc dopuścić do zupełnego rozproszenia oca 
lałych materiałów historycznych, Okręgowa Dy- 
.rekcja Polskiego Radia w Łodzi postanowiła za- 
łożyć muzeum radiowe. Zadaniem muzeum będzie 
zilustrowanie poszczególnych etapów rozwoju 
każdej dziedziny radiowej od chwii jej powsta- 
nia. Zaznaczamy, że na terenie muzeum zostaną 
zgromadzone nie tylko eksponaty związane z 
radiofonią łódzką, lecz wszystko co odnosi się 
do historii radiofonii w całej Polsce. 

W związku z tym, zwracamy się z apelem 
do wszystkich posiadających materiały historycz- 
nie lub muzealnie wartościowe (n.p. pierwsze od- 
biorniki, ich części, stare typy lamp, fotografie, ! 
dokumenty i t. p.), aby zechciei jej ofiarować 
dla muzeum P. R. w Łodzi. Zdeponowane rząd: 
mioty będą umieszczone w muzeum i opatrzone 
nazwiskami ofiarodawców. 

Łaskawe zgłoszenia prosimy kierować pod | 
adresem Okręgowej Dyrekcji Polskiego Radia, | 
Łódź, Al. Kościuszki 40a. 
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Nowe zwycięstwo Torpeno 


sprzed przyjazdem do Polski 


Zwolennikom piłki nożnej 
dni spędza sen z powiek zapowiedziany 
przyjazd do Polski doskonalej drużyny 
moskiewskiej Torpedo. Prasa sportowa 
między nią i ostatni numer „Sportowca 


od kilku |ilustrowanego* przynosi ciekawe wia- 


domości o historii i dotychczasowych wy 
nikach w mistrzostwach ZSSR tego 
klubu. 

Torpedo ma na rozkładzie w obec- 


najlepsi motocykliści Polski 


startować będą w Łodzi 


Do jednych z najbardziej emocjonal- 
nych sportów, należy niewątpliwie sport 
motocykłowy, zwłaszcza wyścigi na to- 
rze żużlowym, którymi emocjonują się 
bodaj najbardziej flegmatyczni z natu- 
ry Anglicy. U nas, poza Śląskiem, sport 
ten do tej pory nie był znany, gdyż nie 
posiadaliśmy odpowiednich torów. Obe- 
cnie, jak się dowiadujemy, Łódzki Okrę- 


do budowy toru żużlowego i w drugiej | Mariana, Kwapiszewskiego, 


gowy Związek Motocyklowy v drugiej 
połowie sierpnia ma zamiar zorganizo-li wielu innych. 


wać wielkie wyścigi motocyklowe z u- 
działem wszystkich najlepszych naszych 
motocyklistów. A więc na starcie ujrzy- 
my takie sławy naszego sportu motocy- 
klowego jak Mielocha, Nagengasta, Ży- 
mirskiego oraz Kamińskiego- 

Z miejscowych motocyklistów . ujrzy- 
my Więcka, doskonałego ongiś kołarza, 
zwycięzcę pierwszego wyścigu kolar- 
skiego dookoła Polski, Pietraszewskiego 
Krakowiaka 


Nie wszyscy Anglicy 


umieją grać w piłkę nożną 


Niedawno oglądaliśmy w Łodzi humo-| 


rystyczny mecz piłkarski pomiędzy dru- 
żynami artystów scen łódzkich, a dru- 
żyną bokserów ŁKS-u. 

Publiczność która tłumnie zebrała się 
na stadionie ŁKS-u, wiedziała czego się 
spodziewać. Inaczej było w Gdyni... 

Przebywający w porcie gdyńskim ma 
rynarze statków angielskich, zwrócili się 
z propozycją rozegrania meczu piłkar- 
skiego do najlepszej drużyny Wybrzeża 
„Lechii“, Gospodarze, sądząc widocznie 
że wszyscy Anglicy są doskonałymi pił- 
karzami, propozycję przyjęli i mecz do- 
szedł do skutku. 


Nie byliśmy w Gdyni, ale wyobraża- 
my sobie jaki humor panował na sta- 
dionie, gdy zaczęły padać bramki za 
bramką i gdy je wbijali nie tylko, jak do 
nosi „Przegląd Sportowy* napastnicy, 
ale nawet... obrońcy: Nawbijali ich na- 
si chłopcy... 23 (!) ustanawiając niewąt- 
pliwie rekord zwycięstwa „Międzynaro- 
dowego“ Ale wątpimy, czy publiczność 
z tego zwycięstwa była zadowolona. 

Na przyszłość radzimy nie dowierzać 
nawet dumnym synom Albionu, gdyż 
łatwo jak wykazał przykład i na nich się 
zawieść. Nie wszyscy Anglicy umieją 
grać w pilkę nożną. 


ża nielegalny handel mięsem 


obóz przymusowej pracy 


Delegatura Komisji Specjalnej w Ło-l 
dzi aresztowała niesłychanie sprytnego 
aferzystę Mariana Sobczaka, zamieszka- 
łego w Grodzisku pod Warszawą, który 
od dłuższego czasu trudniąc się nielegal 
nym handlem mięsa i tłuszczami, zara- 
biał krociowe sumy. 

W pierwszych dniach maja b. r. pa- 
trol M. O. na pukcie kontrolnym w Ło- 
dzi, zatrzymał dwa ciężarowe samocho- 
dy naładowane prosiętami, oraz wędlina- 
mi i mięsem bez plomb, przewożonym 
w dodatku w bardzo antysanitarnych wa- 
runkach. 

Właścicielem transportu był Sobczak, 
który nie posiadał dokumentów na prze- 
wóz- Gdy milicjant zatrzymał go, za- 
proponował mu łapówkę.  Odstawiony 
wraz z samochodami do komisariatu 
M. O. i tu usiłował również przekupić 
inspektora Stefana Kopera i kierownika 
komisariatu M, O. Walentego Grzesiaka, 
proponując za zwolnienie dla stołówki 
połowę transportu. 

Na skutek usilnych prośb pozwolono 


Sobczakowi sprzedać żywiec w ilości 191 | 


prosiąt na Śląsku, skąd rzeczywiście 
przywiózł zaświadczenie sprzedaży, Mię- 
so i wędliny zakwestionowano. 

Dochodzenie ustaliło, że Sobczak kil- 
kakrotnie dostarczał prosięta i tłuszcze 
na Dolny Śląsk, nie posiadając pozwole- 
nia Ministerstwa  Aprowizacji, na tego 
rodzaju transakcje. 

Uprawnienia te posiadał Państwowy 
Zjednoczony Przemysł Konserwowy, za 
przedstawiciela którego Sobczak się po- 
dawał. 


Podczas śledztwa przedstawił upowa- 
żnienie Zjednoczenia na rejon wschodni 
na skup i sprzedaż jedyńie żywca dla cię 
żkiego przemysłu, oraz delegację, która 
była jednak przedawniona. Sobczak nie 
składał żadnych sprawozdań z zakupów 
i stale nielegalnie dostarczał tłuszcze 
i mięso różnym instytucjom. 

W papierach aferzysty znaleziono de- 
legację P. Z. P. K. w Bytomiu na żywiec. 
Delegacja była sfałszowana; Sobczak wy 
tarł datę terminu ważności i wpisał póź- 
niejszą. Wyszło na jaw również, że Sob- 
czak uprawiał ponadto handel wymienny, 
każąc sobie płacić za wędliny i tłuszcze 
cukrem. 

Sobczak, będąc faktycznie właścicie- 
lem przedsiębiorswa transportowego, za 
rejestrował dwie swoje ciężarówki jako 
„własność“ Związku Inwalidów Wojen- 
nych i pod firmą związku uprawiał do- 
chodowe podróże. 

Aferzysta, ma po za tym inne sprawki 
na sumieniu. W sierpniu ub- roku pobrał 
od Janiny Bigos 15.000 zł. za przewóz 


towarów i do grudnia tegoż roku nie wy- | 


wiązał się ze swego zobowiązania. 

Na wieść o aresztowaniu aferzysty, do 
Deiegatury Komisji Specjalnej w Łodzi 
wpłynęło zbiorowe pismo mieszkańców 
Grodziska, którzy przedstawiają Sobcza- 
ka jako znanego przed wojną kombinato- 
ra. 
nawet wyrzucony z wojska. 

Sobczak niebawem znajdzie się w obo- 
zie pracy przymusowej. 


Za rozmaite ciemne sprawki został 


nych rozgrywkach takie kluby, jak 
Spartak 4:1, Dynamo (Kijów) 1:0 i 
Dynaino (Moskwa) 3: 1 i zajmuje obec- 


nie trzecie miejsce w tabeli za Dynamo 
(Moskwa) i CDKA. å 


REWANŻ SIĘ UDAŁ 

We wtorek Torpedo rozegrało mecz 
rewanżowy z kolejową drużyną Bulga- 
rii  Lekomotiw, którą pokonało 1:0 
(0 : 0). 

Do przerwy utrzymał się wynik bez* 
bramkowy. Po przerwie w 13 minucie 
Torpedo uzyskało pierwszą i ostatnią, 
jak się później okazało bramkę. 

Bułgarzy grali doskonale i mieli na 
wet możność wyrównania wyniku. 
W 25 minucie sędzia podyktował bo- 
wiem rzut karny przeciwko drużynie 
moskiewskiej. Piękny i niebezpieczny 
bardzo strzał obronił jednak świetny 
bramkarz Torpeda — Jakimow, 


GRA NA WYSOKIM POZIOMIE 

Gra, jak wskazuje zresztą wynik, by* 
ła na wysokim poziomie. Bułgarzy grali 
bez przysłowiowego „łuta szczęścia“ 
i nie potrafili wykorzystać wielu sytuacji 
podbramkowych. Bułgarzy tr«eba prys 
znać częściej gościli pod bram<ą mor 
skiewską, aniżeli moskwiczanie pod ich 
„Świątynią”, ale nie mogli sobie poradzić 
z doskonale grającą obroną gospodarzy: 

Większość ostrych strzalów Bułgarów 
trafiało w poprzeczkę, bądź też minimal- 
nie mijały bramkę, a te które miałyby 
do niej dostęp, doskonale wyłapywał 
świetnie broniący bramkarz  Jakimow, 
który był niewątpliwie bohaterem tego 
spotkania, 

GOŚCIE GÓRĄ, GOSPODARZE 
DOŁEM... 

Bułgarzy lansowali niemal przez cafy 
czas spotkania grę górną, grali świetnie 
głowami, gospodarze natomiast narzu+ 
cali grę dołem. U Bułgarów wyróżniał 
się bramkarz, środek pomocy i środek 
napadu, 

Jak widzimy, goście nasi będą bardzo 
trudnym i niebezpiecznym przeciwnikiem 
dla naszych drużyn. 


Mistrzostwa 


na boisku ŁKS-u 


W sobotę rozpoczynają się w Łodzi 
mistrzostwa lekkoatletyczne. Zawody 
trwać będą dwa dni w sobotę i niedzielę. 
j Startować w nich będą uczestniczki obo» 
zu przed wyjazdem do Oslo: Moderów< 
na, Słomczewska i Wajsówna. 

Zawody odbęda sie definitywnie na boś 
isku Ł. K. S-u. 


Mecz piłki wodnej 
Elektryczność —Filmowiec 

Dzisiaj na pływalni K. P, Zjednoczo* 
ne, odbędzie się półfinałowy mecz pilki 
wodnej o mistrzostwo Polski, pomiędzy 
drużyną Elekryczność (Warszawa), a 
K. S. Filmowcem (Łódź). 

Początek o godz. 18,30. Sędziować bęs 
dzie ob. Majchrzak. =" Ww 


„19:95 


„19:9* — tak brzmi tytuł nowowy* 
danej książki o tourneć drużyny mo- 
skiewskiej „Dynamo“ po Anglii. 

Jak podawaliśmy, piłkarze radzieccy 
przywieźli z Anglii, łup 19 bramek, sami 
zaś stracili tylko 9. p 


. 


DZIS DYŻURUJĄ APTEKI: 
Czyński — Rokicińska 53 
Bartoszewski — Piotrkowska 95 
Rowińska Koprowska — PI. Wolności 2 


Stanielewicz — Pomorska 91. 
Siniecka — Rzgowska 51 


Dancerowa — ? qierska 63 


. 


CENY OGŁOSZEŃ. Drobne: za wyraz petitowy poza tekstem — 5 zł. Inne ogłoszenia: za miw metr szpalię poza tekstem — zł 14, w tekscie — zi. 21. — W aumerach niedzielnych 
1 świątecznych — 50 proceni drożej. 
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WARUNKI PRENUMERATY: 


Prenumerata miejscowa indywidualna zł. 40.— miesięcznie. Prenumerata miejscowa zbiorowa 
(ponad 20 egz.) zł. 30.— Prenumerata zamiejscowa indywidualna zi. 45.— miesięcznie. 
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Prenumerata zbiorowa (ponad 10 egz.) zł. 40. 
nuesięcznia, 


